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R A D I O T E C H N I K Nr.

Inż. A. Launberg

W zm acn iacze  d la  o scy lo g ra fó w  ka todow ych
( D o k o ń c z e n ie )

W y jątek  pod tym  w zględem stanow i lam pa 
odw raca jąca  fazę, poniew aż je j opór ano­
dowy je s t m ały  (k ilkase t omów) i d latego 
pojem ność Co p rak tyczn ie  nie w yw iera 
szkodliwego w pływu. W pierw szym  i trz e ­
cim stopn iu  s to su je  się w przew odach s ia t­
kowych opory 2000 omów, aby zapobiec 
ew entualnym  oscylacjom . Zwiększenie tych  
oporów odbiłoby się n iekorzystn ie  n a  linio­
wości w zm ocnienia.

O pory anodow e nie pow inny być zbyt 
zbliżone do innych części w zm acniacza, aby 
nie stw arzać  dodatkow ych szkodliw ych po­
jem ności. N ajlep ie j n a d a ją  się opory w ę­
glowe, gdyż opory dru tow e po siad a ją  dużą 
pojem ność w łasną.

Poniew aż w zm acniacz je s t przeznaczony 
także d la  m ałych częstotliw ości, w szystkie 
kondensatory  sp rzęgające  i odsprzęgające 
pow inny być ta k  duże, aby przy  tych  czę­
stotliw ościach nie w ystępow ał w iększy 
spadek w zm ocnienia. Z tych  względów kon­
den sa to ry  sp rzęga jące  m a ją  pojem ność
0,5 m F , a  kondensatory  odsprzęgąjące — 
32 m F .

Celem osiągnięcia  możliwie na jm n ie jsze­
go p rzesunięcia  fazow ego we w zm acniaczu 
należy zrów nać iloczyny R s  X  Cs i R a  X  
Ca, p rzy  czym R s  oznacza opór siatkow y, 
Cs —  kondensato r siatkow y, R a  ■—- opór 
anodow y i Ca —  kondensato r sp rzęgający  
w obwodzie anodowym. W tych  w arunkach  
przesunięcie fazow e w  obwodzie siatkow ym  
zosta je  skom pensow ane przez przeciw nie 
skierow ane przesunięcie fazow e w obwodzie 
anodowym. W ielkość R a  je s t  określona 
przez jeden  z podanych w yżej wzorów, wo­
bec czego należy  dobrać Ca i Cs tak , aby 
były one m ożliw ie ja k  najw iększe. N a jle ­
piej więc zm ieniać R s. Im  dokładniej speł­
nione je s t  rów nanie  R a  Ca —  R s Cs, tym  
m niejsze je s t przesunięcie fazow e we 
wzm acniaczu. W opisanym  w zm acniaczu 
w ynosi ono ty lko 4,5° p rzy  50 c /s ;  przy 
wyższych częstotliw ościach n as tęp u je  odpo­
w iednie zm niejszenie fazy.

Z uw agi n a  duże nachylenie lam p wzm ac­
niacza i k ilka zastosow anych w  nim  stopni 
is tn ie je  niebezpieczeństwo w zajem nego od­
działyw ania m iędzy poszczególnymi stop ­
niam i i d latego pow inny być one dobrze 
odsprzężone. P onadto  oba o sta tn ie  stopnie 
p o b ie ra ją  duży p rą d  anodowy. Skuteczne 
odsprzężenie w ym agałoby użycia dużych

oporów, k tóreby  zużyw ały wiele energii, 
w skutek  czego należałoby zastosow ać duży 
prostow nik . M ożna un iknąć  te j ew en tual­
ności, s to su jąc  trz y  oddzielne p rostow nik i: 
po jednym  d la  osta tn iego  i p rzedostatn iego 
stopn ia , p rzy  czym trzeci p rostow nik  za­
sila  człony w stępne z lam pam i A F  7. Czło­
ny  te  m ożna łatw o odsprząc, poniew aż p rąd  
anodow y poszczególnych lam p je s t  m ały  i 
n ie m a zbytecznej s t r a ty  energ ii. N iedopu­
szczalne je s t n a to m ias t w spólne u jem ne n a ­
pięcie s ia tk i d la  obydwóch stopni w stęp ­
nych i lam py o d w ra c a ją c e j 'fa z ę . Z tych 
względów lam py  A F  7 o trzy m u ją  swe 
u jem ne napięcie sia tk i z trzech  oddziel­
nych suchych b a te ry j.

Po w m ontow aniu członów R L C  można 
p rzystąp ić  do pom iaru  Co. N a jp ie rw  na le ­
ży obrać częstotliw ość gran iczną , k tó re j 
defin icję  podaliśm y ju ż  uprzednio. W opi­
syw anym  w zm acniaczu częstotliwość ta  
wynosi 2000 kc /s . W artość  ta  nie w yda się 
zbyt dużą, jeżli się zważy, że także  dalsze 
harm oniczne pow inny być dobrze wzmo­
cnione, w  przeciw nym  bowiem raz ie  o trzy ­
m any oscylogram  nie byłby w ierną  kopią 
k sz ta łtu  krzyw ej badanego napięcia. Po­
m ia r Co rozpoczyna się w stopniu  końco­
wym. Zaciski w yjściow e w zm acniacza łą ­
czy się za pomocą dwóch ekranow ych p rze­
wodów z p ły tkam i odchylającym i lam py 
oscylograficznej. Celem ja k  najw iększego 
zredukow ania Co zaleca się stosow ać p rze­
wody z bardzo cienkiego d ru tu  w olfram o­
wego 50 m ikronów , umieszczonego w  p an ­
cerzu o bardzo dużej średnicy  (m inim um  
8 m m ). P om iar usku teczn ia  się p rzy  po­
mocy g en e ra to ra  w ielkiej częstotliw ości n a ­
staw ionego n a  fa lę  300 m  i obwodu d rg a ­
jącego z w yskalow anym  kondensatorem  
(rys. 3). Równolegle do kondensato ra  zn a j­
du je  się w oltom ierz lam powy, m ający  
w skazyw ać rezonans. S zukana pojem ność 
szkodliw a spow oduje oczywiście koniecz­
ność p rzes tro jen ia  kondensato ra  zmiennego 
celem ponownego uzyskan ia  rezonansu. 
O dczytana ze skali tego kondensato ra  róż­
n ica jego pojem ności w  dwóch położeniach 
rezonansow ych stanow i w łaśnie Co. W cza­
sie pom iaru  w  stopniu  końcowym lam py 
żarzą  się, a le  n ie  o trzy m u ją  żadnych in ­
nych napięć. Przew ód pom iarow y łączymy 
kolejno z każdą anodą. Je ś li k o n strukc ja
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m echaniczna je s t rzeczywiście sym etrycz­
na, pojem ności Co obydwóch lam p m uszą 
się zgadzać z dokładnością do kilku dzie­
sią tych  p iko farada . Do zm ierzonych w a r­
tości Co należy doliczyć jeszcze 2 p F  jako  
pojem ność d ław ika względem ziemi. _

N astępn ie  przeprow adzam y pomiar^ w 
poprzednim  stopniu. A nody stopnia  końco­
wego zosta ją  za  pomocą oporów 5000 om  
połączone z odpowiednim i zaciskam i nap ię­
cia anodowego. Stopień poprzedni i końco­
w y będzie żarzony. Poniew aż stopień koń­
cowy zn a jd u je  się w norm alnych w aru n ­
kach, dochodzi do Co poprzedniego stopnia 
jeszcze pojem ność sia tk i stopnia  końcowe­
go. I tu ta j  należy doliczyć do Co 2 pF .

W ten  sam  sposób uskutecznia się po­
m iar Co w dwóch pierw szych stopniach : 
stopień n as tęp u jący  je s t żarzony i zna jdu ­
je  się pod napięciem  anodowym, a stopień 
m ierzony je s t tylko żarzony.

Obliczymy te raz  w artości L, C i R- W ar­
tości te  m ogą być trak to w an e  tylko jako  
o rien tacy jne  i w inny być dokładnie zmie­
rzone, gdyż Co zależy w w ielkiej m ierze

C =  28,5 pF,
L  =  350 |x H.

Celem ja k  najw ydatn iejszego  zreduko­
w an ia  zniekształcenia stosu je  się napięcie 
anodowe 250 V  zam iast 200 V  oczywiście 
p rzy  odpowiednio większym ujem nym  n a ­
pięciu sia tk i, tak , aby przepisow a moc ad- 
m isy jna  nie została  przekroczona. Zwięk­
szenie ujem nego po tencjału  sia tk i obniża 
nachylenie lam py Cl U 1.2 razy , wobec 
czego wzmocnienie m aleje  i w ynosi:

—3
A  =  —  X  R a  =  810  X  2610 =  17,5 

1.2 1,2

D rugi stopień.

Co =  45,65 pF ,
R  =  3150 om,
C =  23,7 pF ,
L  =  422 ^ H  

W norm alnych b a te riach  siatkow ych sko­
ki napięc ia w ynoszą 1,5 V , a  ponieważ t a ­
kie napięcie je s t n iew ystarczające  dla lam-

od ułożenia przewodów i wykazuje odchyle­
nia dla każdego wzmacniacza.

Częstotliwość graniczna fm a x  — 2000 
k c /s .

S top ień  końcow y:

Co =  58, 5 p F  
R _  0,286 _________ °'286_______ _ _

fmax . Co 2.106 X  58,5 X 10 

=  2475 om 
C =  0,518 Co =  0,518 X  58,5 =  30,06 p F  

L  — 0>0778 _  0.0778 ^

fmax . Co 4.1012 X  58,5 X  10 
=  330 |J. H

— 3
Wzmocnienie: A  =  S R a  — 7.10 X  

X  2475 =  17,2.

T rzeci stop ień:

Co =  55 pF ,
R =  2610 om,

py A F  7, w ięc zastosow ano —  3 V . Z re­
zygnow ano z po tencjom etra  bocznikującego 
baterię , gdyż je j trw ałość wówczas w yda­
tn ie  m aleje. P rzy  V s =  —  3 V  nachylenie 
A F  7 m aleje  1,3 ra zy  w porów naniu  z w a r­
tością no rm alną 2,1 m A /V .  W zmocnienie 
w ynosi tu

A =  —  X  Ra  =  2’1 • 10 X  3150 = . 5,1 
1.3 1,3

Lam pa  odwracająca fazę.

W zmocnienie m usi w tym  w ypadku o- 
czywiście rów nać się jedności.

A  =  2.1 • 10 . R  = 1
1,3
1,3 . 103

S tąd  R  =  ----------- =  620 om
2,1

P rzy  ty m  m ałym  oporze nie stosu je  się 
kom pensacji za pomocą LC.
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P ie n v szy  stop ień :

Co =  21,64 pF ,
R  =  6620 om,
C — 11,25 pF ,
L  =  889 [i- H .

g
W zm ocnienie A  =  —  . R„ —

1,3
—3

=  2>Ł • 10 . 6620 =  11
1,3

C ałkow ite wzmocnienie w ynosi: 11 X  
X  5,1 X  2 X  17,5 X  17,2 =  33.7U0

T eraz  należy zbadać w zm acniacz celem 
stw ierdzen ia , czy n ie w ystępu je  sprzężenie 
zw rotne m iędzy stopniam i. W ty m  celu łą ­
czy się zaciski w yjściow e w zm acniacza z 
lam pą oscylograficzną, oddziela się stopień 
końcowy od resz ty  w zm acniacza i dopro­
w adza n a  s ia tk i tego stopn ia  napięcie 
zm ienne około 30 V  (50 lub 500 C /S ) .  N a 
ek ran ie  lam py  oscylograficznej pow inna 
w ystąp ić  o s tra  k resk a  bez jakichkolw iek 
zgrub ień  lub zm ian k sz ta łtu . N astępn ie  łą ­
czy się stopień  końcowy z .trz ec im  i dopro­
w adza do tego ostatn iego odpowiednio 
m niejszy  sy g n a ł; k reska  n a  ek ran ie  pow in­
n a  pozostać niezm ieniona. W identyczny 
sposób łączym y po kolei w szystk ie stopnie 
i  obserw ujem y kreskę. Również przy  cał­
kowicie w ykręconym  potencjom etrze w ej­
ściowym nie pow inien w zm acniacz oscylo­
w ać. Jeśliby  w ystąp iły  sprzężenia między 
stopniam i, to  należy szukać ich przyczyny 
w  n iedostatecznym  odekranow aniu . Pó 
stw ierdzeniu , że w zm acniacz spokojnie p ra ­
cu je  i n ie zd radza  żadnej tendenc ji do o- 
scylow ania, m ożna p rzystąp ić  do jego w y­
regulow ania. N a jp ie rw  sp raw dza się, czy 
dw a o sta tn ie  stopnie p ra c u ją  sym etrycznie 
t j .  czy połówki stopni przeciw sobnych rów ­
nom iernie w zm acniają. W  ty m  celu odłą­
czam y trzeci stopień  od początku w zm a­
cniacza i doprow adzam y n a  sia tkę  sygnał 
50 lub 500 C /S .

Je ś li te ra z  kolejno uziem im y każdy z 
dwóch zacisków wyjściowych, to  długość 
k resk i n a  ek ran ie  pow inna być w obydwóch 
w ypadkach  identyczna. Je ś li ta k  je s t isto ­
tn ie , p rzys tępu je  się do skontro low ania 
w zm ocnienia lam py  odw racającej fazę. 
Sygnał zo staje  doprow adzony n a  sia tkę  
drugiego  stopnia. N apięcie wyjściowe (d łu­
gość k resk i) każdej połowy w zm acniacza 
powinno pozostać to  samo. P rzy  pom iarach 
najw iększej am plitudy  i całkow itego wzmo­
cnienia n a jlep ie j je s t posługiw ać się gene­
ra to rem  napięc ia  relaksacyjnego.

Do p ły tek  poziomych lam py oscy lografi­
cznej p rzyk łada  się napięcie re laksacy jne , 
a  p ły tk i pionowe łączy się poprzez w zm a­
cniacz z genera to rem  m ałej częstotliwości
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o znanym  lub dającym  się zm ierzyć nap ię ­
ciu w yjściowym . N a  ek ran ie  u k azu je  się 
jeden  lub k ilka okresów  sinusoidy. N astę ­
pnie podw yższa się napięcie w yjściow e ge­
n e ra to ra  aż w ierzchołki sinusoidy na  e k ra ­
nie sp łaszczą się ; w zm acniacz je s t już 
wówczas przeciążony. N a  te j podstaw ie 
m ożna —  uw zględnia jąc czułość lam py o- 
scylograficznej —  określić m aksym alne n a ­
pięcie w yjściow e w m acniacza (w  danym  
przypadku  około 230 V  am p litu d a ).

T eraz  zastępu jem y g en e ra to r akustycz­
ny  przez g en e ra to r w. cz. i rozpoczynam y 
w łaściw e w yregulow anie w zm acniacza. 
P unk tem  w yjścia  będzie znów stopień  koń­
cowy. Ze w zględu n a  indukcyjność w obwo­
dach anodowych ch a rak te ry s ty k a  często­
tliw ości aż do 300 K C /S  m a przebieg li­
niowy. P rzy  zw iększaniu częstotliw ości w y­
stąp i praw dopodobnie n a jp ie rw , lekkie 
wzniesienie, a  następn ie  siln iejszy  spadek 
krzyw ej (rys. Ib ) . W skutek ostrożnego do- 
regu low an ia  C 27/28  k rzyw a s ta je  się b a r ­
dziej p łask a  i w reszcie zam ienia się n a  li­
nię p ro s tą  (aż do częstotliw ości g ran icz­
n e j) . A nalogicznie postępuje się z pozosta­
łym i stopniam i.

O sta tn im  zabiegiem  je s t  kon tro la  fazy. 
J e s t  oczywiście rzeczą w ażną wiedzieć w 
jak im  stopniu  m ierzone sygnały  u leg a ją  
przesunięciu  fazow em u. P rzy  m ałych czę­
stotliw ościach z powodu niezbyt w ielkich 
kondensatorów  sp rzęgających  faza  będzie 
większa, niż p rzy  w ielkich częstotliw o­
ściach. K ontrolę tę  uskuteczn ia  się w  spo­
sób n a s tęp u jący : bierzem y po tencjom etr 
będący pod napięciem  220 V  (50 C /S )  i 
p rzykładam y to jiełne napięcie do poziomej 
p a ry  p ły tek  lam py oscylograficznej. U zie­
m iony koniec po tencjom etra  łączym y z u- 
ziem ionym zaciskiem  n a  w ejściu w zm acnia­
cza. D rug i zacisk w ejściow y pow inien być 
połączony z suw akiem  potencjom etra. J e ­
śli fa za  rów na się zeru  w ystępu je  n a  e k ra ­
nie ukośna k reska , w  przeciw nym  zaś r a ­
zie elipsa, z k tó re j k sz ta łtu  m ożna na ty ch ­
m iast określić k ą t p rzesunięcia fazowego 
(rys. 4).

N a  zakończenie należy zwrócić uw agę 
n a  fa k t, że w zm acniacz ze w zględu n a  swe 
duże wzmocnienie je s t bardzo w rażliw y na  
wpływ y zew nętrzne. W pom ieszczeniach o 
silnych zakłóceniach zaleca się umieścić go 
w  elektrycznie odekranow anej klatce. 
Przew ody doprow adzające należy n a  w szel­
ki w ypadek bardzo dobrze zaek ianow ać i 
możliwie na jb a rd z ie j skrócić. N ajp ro s tsza  
kon tro la  zakłóceń polega na  przyłączeniu 
w zm acniacza bez sygnału  do jednej p a ry  
p ły tek  odchylających lam py oscylograficz­
nej i przyłożeniu nap ięc ia  50-okresowego 
do d rug ie j p a ry  p ły tek ; k resk a  n a  ekran ie  
pow inna być bardzo o s tra . ;
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ale, jak chłodnica 
w sam och odz ie !
C h ło d n ic a  sa m o c h o d o w a  c h ro n i s il­
n ik od  n a d m ie rn e g o  n a g rz e w a n ia . 
W  la m p a ch  „ M i n i w a t t "  p o d o b n q  
fu n k c je  p e łn iq  d w a  z e b ra  ch ło d z ą c e . 
S łużq  on e  do  szyb k ie g o  o d p ro w a ­
dza n ia  w y w o ła n e g o  p rze z  k a to d ę  
c ie p ła  z s ia te k  s te ru iq c y c h . K on­
s tru k to rz y  P hilipsa m yślq o w szystk im  
i zn a jd u jq  o d p o w ie d n i ś ro d e k  z a ­
p o b ie g a w c z y  na w sze lk ie  tru d n o ś c i. 
W  tym  w yp a d ku  w b u d o w a li do  la m py 
n a w e t c h ło d n ic ę !  T ak im  u le p sze ­
n iom  z a w d z ię c z a ją  n o w e  la m py 
.M in iw a t t '  swq d o s ko n a ło ś ć . D z ię k i 
te j na jno w sze j s e rii ra d io o d b io rn ik i 
b ę d q  le psze  i w yd a jn ie jsze .

37



R A D I O T E C H N I K Nr.

Inż. M. G ordon i Inż. A. Tiirkel

A utom atyczne  s tro je n ie  o d b io rn ikó w

Rozwój technik i rad iow ej posuw a się c ią­
gle w  k ie ru n k u  uproszczenia i zau tom aty ­
zow ania obsługi. S ta rzy  rad io am ato rzy  p a ­
m ię ta ją  dobrze jeszcze te  czasy k iedy od­
b iorn ik i wieloobwodowe m iały  k ilka k o n ­
densatorów  obrotowych, osadzonych n a  róż­
nych osiach, k tó re  należało  d o s tra ja ć  k aż­
dy  z osobna. D ostro jen ie  się do s ta c ji w y­
m agało  w tedy dużej um iejętności. Osadzę-
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nie kondensatorów  n a  jednej osi s tanow i­
ło kolosalny k rok  naprzód , u ła tw ia jąc  obsłu­
gę odbiornika. Po tym  przez szereg  la t 
nie m am y w łaściw ie żadnych isto tnych  udo­
skonaleń w dziedzinie s tro jen ia . Pew ne 
ulepszen ia  uzyskano przez zastosow anie 
w skaźników  optycznych w  postaci p rzy rzą ­
dów wskazówkowych lub osta tn io  w prow a­
dzonych oscylograficznych w skaźnikach 
stro jen ia . Ale i one nie rozw iązu ją  jeszcze 
kw estii s tro jen ia  w . 100% , poniew aż w y­
m a g a ją  znajom ości obsługi.

D opiero w  bieżącym  sezonie techn ika  
am ery k ań sk a  i eu rope jska  zaczęła stoso­
wać nowy, całkow icie zm echanizow any i 
zau tom atyzow any sposób s tro jen ia , u ła ­
tw ia jący  obsługę ta k  dalece, że tru d n o  w 
danej chwili pom yśleć o dalszych jeszcze 
uproszczeniach. W ystarczy  więc nacisnąć 
guzik z odpow iednim  napisem  umieszczony 
n a  przedniej części a p a ra tu , aby  dostroić 
się zupełnie dokładnie do danej s tac ji. N a- 
ogół tym  system em  m ożna uzyskać tyle 
s tacy j, ile przew idziano d la  n ich guzików. 
R esztę stacy j m ożna osiągnąć system em  do­
tychczasowym , to znaczy przez obró t ręcz­
ny  gałk i kondensato ra  strojeniow ego.

W śród system ów  z autom atycznym  s tro ­
jeniem , stosow anych w  A m eryce możemy 
w prow adzić podział n a  dwie k a tego rie :

1. sy s tem y  z s iln ik iem  (n a zw ijm y  jo 
zm o toryzow ane).

2. S y s te m y  bez silnika.

1. S Y S T E M Y  Z  S IL N IK IE M .

Jeden  z na jp ro stszych  system ów  tego ro ­
dza ju  je s t pokazany n a  ry su n k u  1. P rzy  
pomocy niego m ożna dostroić się do czte­
rech  s tacy j, odpowiednio do czterech guzi­
ków, widocznych n a  ry sunku . Oczywiście 
m ożna system  ten  zupełnie a n a lo g ic z n ie  
rozbudow ać d la  w iększej ilości s tacy j. Jak  
w idzim y kondensato r obrotow y (po tró jny) 
może być napędzany  za pomocą siln ika  za 
lośrednictw em  schem atycznie zaznaczone­

go sp rzęg ła  ruchom ego.
U kład  połączeń pokazany je s t n a  ry su n ­

ku 2-gim. N a  tran sfo rm a to rze  sieciowym 
umieszczone je s t specjalne uzw ojenie a do 
zasilan ia  m otorka. Obwód zasila jący  m oto­
rek  posiada dw a szeregowe kon tak ty . J e ­
den zam ykany  przez naciśnięcie guzika <7, 
d rug i zaś je s t  stw orzony przez sprężynkę, 
ślizga jącą  się po obwodzie ta rc z y  m etalo­
wej b ta k  zw anego k o m uta to ra , k tó ra  ^  
pew nych punk tach  obwodu m a p rzerw y  izo­
lu jące. P rzez naciśnięcie dowolnego guzika
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np. 2 rys. 2 zam ykam y obwód zasila jący  
m otorek poprzez ta rczę  2. M otorek zaczy­
n a  się obracać, p rzekręcając  kondensator 
stro jeniow y, aż do chwili kiedy ślizgacz s 
n a tr a f i  n a  izolowany odcinek n a  ta rczy  2. 
Skutkiem  tego dalszy obrót m otorka zosta­
je  w strzym any, a  kondensator za trzym uje  
się w  pozycji, odpow iadającej s ta c ji pod 
guzikiem  2. Guzik 2 pozostaje również wci­
śnięty , w yskakuje  on dopiero po naciśnię­
ciu jakiegokolw iek innego guzika.

K ierunek obrotu m otorka je s t  wyznaczo­
ny  przez położenie przełącznika c. O ile 
k ierunek  obrotu był praw idłow y, t. zn. o 
ile odcinek izolowany n a  obwodzie ta rczy  
kom utora został n a tra fio n y  przed tym , an i­
żeli kondensator obrotowy doszedł do jed ­
nej ze swoich dwu krańcow ych pozycyj, 
przełącznik c pozostaje nieuruchom iony. 
W  przeciw nym  w ypadku, to  znaczy kiedy 
kondensator obrotow y doszedł do krańco­
wego swego położenia zanim  ślizgacz s ze­
tk n ą ł się z izolowaną częścią obwodu ko­
m u ta to ra , k tó ra  obraca się ta k  długo, do­
póki ślizgacz s n ie t r a f i  n a  przerw ę t a r ­
czy m etalow ej b, wówczas przełącznik c 
zm ienia k ierunek  obrotu m otoru. P rzełącz­
nik  c zn a jd u je  się n a  w ale obrotowym.

Jak o  m otoru  napędowego używ a się sil­
n ika  asynchronicznego z przesunięciem  f a ­
zy. B ardzo ciekawie je s t tu  rozw iązana 
sp raw a m echanicznego odłączania m otorka 
od kondensato ra  obrotowego. W irn ik  m otor­
ka  je s t p rzesun ię ty  w k ierunku  osiowym z 
m iejsca m aksym alnego natężen ia  pola m a­
gnetycznego za pomocą specjalnej sprężyny. 
Wówczas sprzęgło je s t  rozłączone i ob ra­
ca jąc  ręcznie kondensator nie obracam y 
m otorka. P rzy  w łączeniu m otorka pow sta­
jące  pole m agnetyczne pokonując siłę sp rę ­
żyny w ciąga ro to r w  m iejsce najw iększego 
natężen ia  pola; skutkiem  tego obie części 
sprzęg ła  zo sta ją  zazębione, a  kondensator 
obrotow y włączony. Ten ruch  osiowy w ir 
n ik a  w ykorzystu je  się zwykle także do u ru ­
chom ienia odpowiedniego k on tak tu  k tóry  
zam yka obwody niskiej częstotliwości od­
biornika, to  znaczy, że podczas stro jen ia  
m otorkiem  w głośniku pan u je  cisza.

Reasumując powyższe możemy powie- 
ziec, że układ mechaniczny składa się za-

n czo z trzech części a  mianowicie:
A. Kontaktów załączanych przez guziki.

K om utatora ze stykami ślizgowymi.
C. Motorka ze sprzęgłem wyłączalnym.
W szystkie system y zm otoryzow ane skła- 

a Ją się z tych  zasadniczych części. Części 
e różnią się ty lko  w  szczegółach w w y­

konaniu  poszczególnych firm  i dokładny 
pis wykroczyłby daleko poza ram y  tego 

tykułu . Podkreślim y tu  tylko n iektóre 
azniejsze m om enty charak terystyczne.

A . K o n ta k ty  załączane p rzez guziki.

W ażnym  je s t tu ta j  sposób zw olnienia 
kontak tu  po załączeniu. W n iektórych u- 
kładach zwolnienie następ u je  dopiero po 
załączeniu następnego  kon tak tu , w  innych 
k on tak t zw iera się tylko chwilowo, po czym 
guzik w raca odrazu do początkowego nie- 
wciśmęti gc położenia.

E lektryczne sposoby łączenia kontaktów  
są też rozm aite. Omówiony ju ż  przez nas 
układ n a  rys. 1 i 2 m a rów noległe łączenie 
kontaktów . U kład ten  posiada tę  wadę, że
o ile naciśniem y dw a guziki równocześnie, 
to  m otorek sam  przez się nie za trzym a się 
nigdy, lecz będzie w ciąż ob racał się. ś l i­
zgacz bowiem pierw szy kiedy n a tr a f i  n a  
izolowaną część obwodu ta rczy  kom utato ­
r a  nie p rzerw ie obwodu, albowiem ślizgacz 
d rug i w tym  czasie dotyka przew odzącej 
części ta rczy  kom utato ra , a  obwód p rądu  
pozostaje zam knięty. M otorek obraca się 
aż kondensator dojdzie do sk ra jnego  poło­
żenia. W ówczas przełącznik zm ienia k ie ru ­
nek obrotów  m otorka i rozpoczyna obrót 
ponownie itd. Poza tym  uk ład  ten  m a je ­
szcze tę  wadę, że m otorek nie zawsze z n a j­
du je  odrazu praw idłow y k ierunek obrotu.

W ad tych nie m a układ  szeregow y rys.
3. gdzie praw idłow y k ierunek  obrotu zn a­
leziony zostaje  na tychm iast. Również nie 
m a tu  m iejsca  ciągły  ruch  m otorka przy  
równoczesnym załączeniu dwóch guzików. 
W adą tego układu je s t bardzie skom pliko­
w ana  k o n strukc ja  ta rcz  kom utato ra . T a r ­
cze sk ład a ją  się z dwu części oddzielonych 
od siebie w arstw ą  izolującą ta k  ja k  to  po­
kazuje  rys. 2. Jed n a  część je s t uziem iona 
za pomocą linki (lin ia  kreskow ana) d ruga  
zaś p rzy  pomocy ślizgacza p  łączy się z u- 
zwojeniem b m otorka, k tó re  powoduje ob­
ró t m otoru w  kierunku  przeciw nym  aniżeli

Św. Ochr. U rz. P a t. R. P. N r. 38286
K R Y S Z T A Ł  R A D IO W Y  
O N I E Z W Y K Ł E J  OZUŁOŚCI

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e  oisi
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B . K om uta to r ze s ty k a m i ślizgow ym i.

P rzy  kom utatorze w ażny je s t sposób 
u s taw ian ia  odcinków izolowanych n a  t a r ­
czy pod tak im i k ą tam i względem  siebie, że­
by odpow iadały one poszczególnym stacjom . 
T arcze te  n ie są  sztyw nie zw iązane z osią, 
lecz są  n a  n iej osadzone obrotowo, to  zna­
czy, że m ożna je  p rzy  użyciu pew nej siły 
obrócić w zględem osi. N a każdej z ta rcz  
w prost naprzeciw ko odcinka izolowanego 
zn a jd u je  się w głębienie widoczne n a  rys.
1. Chcąc ustaw ić ta rczę  tak , aby  odpow ia­
da ła  ona żądanej s tac ji, u ruchom iam y kon­
densato r, u staw iam y  go w  położeniu odpo-

C. M otorek ze sprzęg iem  w ylącza lnym .

Co do silników  stosow anych obecnie t r u d ­
no w danej chw ili powiedzieć coś określo­
nego, gdyż przem ysł am erykańsk i stosu je  
n a jróżn ie jsze  typy . W rachubę wchodzą tu  
zarów no silniki asynchi-oniczne ja k  i kom u­
ta to row e w najróżnorodniejszych  układach 
połączeń. W ym agan ia  s taw iane  silnikom  są 
n as tęp u jące : duży m om ent rozruchow y, 
spokojny bieg, m ała  ilość obrotów  n a  m i­
nutę .

2. S Y S T E M Y  B E Z  S IL N IK A .
Jeden  z tych  układów  przedstaw iony  je s t 

n a  rys . 4. Z asada  tego uk ładu  je s t  b a r-

w iadającym  danej s tac ji, obracam y tarczę  
kom ul Która n a  w ale aż pręcik  z  ry s . 1. nie 
w padnie w w głębienie n a  obwodzie tarczy . 
W ówczas ślizgacz s zn a jd u je  się dokładnie 
na  odcinku izolowanym  tarczy . Teraz um o­
cow ujem y ta rczę  na  w ale tak , że je s t ona 
z nini sztyw nie zw iązana. Można pręcik  p 
w yciągnąć i podobnie dostroić d ru g i guzik 
dc żądanej stac ji.

Kys. 10

dzo p ro sta , polega ona n a  tym , że w  pew ­
nym  położeniu przełączn ika falow ego /  
kondensato r stro jen iow y k  zosta je  odłączo­
ny. P rzez naciśnięcie guzika g w łączam y 
dowolną p a rę  tr im e ró w  t, z k tó rych  każdy 
odpow iada poszczególnej sekcji kondensa­
to ra  obrotowego (jeden d la  obwodu w ej­
ściowego, d ru g i d la  obwodu o scy la to ra ). 
P a ra  trim erów  je s t dostro jona  do żądanej

Najlepsze akum ulatory do radioodbiorników (żarzeniowe i anodowe) 
......—— s ą  w y r o b u  ————

P i e r w s z e j  K r a j o w e j  Fab ry ki  A k u m u l a t o r ó w
---------  WARSZAWA, WALICÓW 28 TEL 2-10-27 ______
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stac ji. U ruchom iając inne tr im e ry  o trzy ­
m ujem y różne stac je . P rzez załączenie k il­
ku trim erów  równocześnie można uzyskać 
dodatkow y szereg  stacy j.

W porów naniu  z uk ładam i zm otoryzow a­
nym i układ  rys. 4. m a zaletę na tychm ia­
stowego działania.

W szystkie te  układy autom atycznego s tro ­
jen ia  nie d a ją  ta k  dokładnego zestro je­
n ia , jak ie  m ożna uzyskać przy  sk ru p u la t­
nym  stro jen iu  ręką.

O siągnięcie w y starczającej dokładności 
n a  drodze m echanicznej podwyższyłoby 
zbytnio koszty urządzenia. Poza tym  do­
k ładne i precyzyjne dostro jenie nie zaw ­
sze m ożna uzyskać przy  tym  sam ym  poło­
żeniu kondensatora . P otrzebny tu  je s t  pe­
wien czynnik, k tó ry  sam  dostroi a p a ra t 
zupełnie dokładnie na  punk t /« rys. 5.

Z f i ltru  p. cz. dostajem y się n a  układ 
z dwoma f iltra m i F, i F~, dw iem a d io d a­
mi D,, D, i odpowiednim i oporam i R Ir R :. 
N apięcia n a  oporach m a ją  k ierunk i p rze­
ciwnie. Jeżeli częstotliwość f i ltru  p. cz. 
oznaczym y przez f 0 (np. 119 kc), to  F, 
je s t dostro jony  do częstotliwości f ,  (119 —
—  12 =  107 kc), a  F , do / a (119  +  12 =  
=  131 kc) Rys. 8. Jeżeli a p a ra t  je s t do­
stro jony  dokładnie do częstotliw ości /„, 
wówczas oba f i l t ry  F r i F . m a ją  rów ne n a ­
pięcia w. cz. (f„ —  a ). N apięcia w ypro­
stow ane U i i Ui są  rów ne i przeciwnie 
skierow ane, a  napięcie V’s =  O. S ia tka  
tr io d y  m a niezm ieniony potencjał. Jeżeli 
a p a ra t  został niedokładnie nastro jo n y  np. 
n a  częstotliwość f x  zam iast /<>, to  n a  F, 
w ystąp i napięcie f x  —  c =  l, zaś na  F~

U zyskać to m ożna w superheterodynach 
w ten  sposób, że zmienić należy często tli­
wość oscy latora  przez dodanie lub zmniej 
szenie pojem ności w obwodzie strojonym . 
W ykorzystu je się tu  zm ienną pojemność 
np. s ia tk a  -' anoda dodatkow ej lam py, k tó­
r a  załączona je s t rów nolegle do obwodu 
stro jonego g en era to ra . Zm ieniając ujem ne 
napięcie np. sia tk i triody  Vs zm ieniam y 
równocześnie nachylenie s (Rys. 6). Ze 
zm ianą s zm ienia się równocześnie pojem ­
ność s ia tk a  - anoda triody.

Opiszemy niżej dw a układy dla uzyska­
n ia  nap ięc ia  Vs, s ta rszy  Rys. 7 i obecnie 
stosow any Rys. 10.

f x  —  b =  m . V s  =  l —  m. Zm ianę Vs w 
zależności od ro zs tro jen ia  A /  p rzedstaw ia 
rys. 9. V s  powoduje zm ianę s w k ierunku  
1 lub 2 (Rys. 6) co skolei w pływ a n a  zm ia­
nę pojem ności s ia tk a  - anoda i zm ianę po­
jem ności obwodu oscylatora .

W bieżącym roku ukazały  się a p a ra ty , 
w k tórych napięcie Vs  uzyskuje się w  spo­
sób odm ienny od opisanego. Rys. 10 poka­
zuje układ  połączeń. Można wykazać, że i 
d la  tego uk ładu  Vs zm ienia się podobnie, 
ja k  to  pokazuje Rys. 11 w zależności od 
ro zs tro jen ia  A / .  Schem atyczny układ  dla 
au tom atycznej regu lac ji pokazuje Rys. 12.

G ł o ś n i k i  m a g n e t y c z n e  n a  d e t e k t o r  R O  L A 
G ł o ś n i k i  d y n a m i c z n e  z a m e r y k a ń s k ą  m e m b r a n ą

SŁU CH AW KI R e a l n i e  c z u t e
Z ak łady  H adiotechniczne

W a r s z a w a ,  Żelazna 36 ^ 0503
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K a r o l  G o s z c z y ń s k i

W szystkie części do odbiornika m oto­
cyklowego kupisz n a jta n ie j w  s k ł a ­
d n i c y  R a d i o s p r z ę t u

B. SEREJSKI
W AR SZAW A Ś - ło  K rz y s k c t 1 9  Żgdać o fert

0&30

O d b io rn ik  m o to cyk lo w y
RT. 1322 M

Pojaw ien ie  się n a  naszym  rynku  w ib ra ­
torów  umożliwiło skonstruow anie odbiorni­
ka motocyklowego. O dbiornik niżej opisany 
je s t  bardzo p ro s ty  w budowie, ta n i i o- 
szczędny przez co n ad a je  się naw et do 
m niejszych motocykli. O dbiór n a  głośnik

an tenę  może w tym  w ypadku służyć p rzed­
ni błotnik, k tó ry  trzeb a  uprzednio  odizolo­
w ać od pozostałych części m etalow ych mo­
tocykla. Odizolowanie b ło tn ika nie p rzed s ta ­
w ia w iększych trudności poniew aż zwykle 
um ocow any on je s t  n a  czterech n itach  lub

możliwy je s t jedynie  podczas postoju, kie­
dy możliwe je s t  rozw inięcie k ilkum etrow ej 
an ten k i w  postaci kabelka izolowanego gu ­
m ą. Podczas jazd y  zadowolić się m usim y 
odbiorem  lokalnej s ta c ji n a  słuchaw ki. Za

śrubach. C ała in s ta la c ja  odbiorcza składa 
się z trzech  części. Z w łaściwego odbiorni­
ka, z g łośnika i z zasilacza w ibratorow ego. 
Rozbicie odbiornika n a  trz y  części pozw a­
la n a  umieszczenie go n a  m otocyklu w  ten  
sposób, że zab ie ra  on bardzo mało m iejsca 
i absolu tn ie  nie przeszkadza przy  p ro w a­
dzeniu. J a k  w idać z fo to g ra fii g łośnik i 
odbiornik umieszczone są  n a  kierow nicy, 
poniew aż w  ty m  m iejscu w strząsy  są  n a j ­
m niejsze. Zasilacz w ib rato row y  umieszczo­
ny  je s t  pod siodłem przy  akum ulatorze. 
W praw dzie w tym  m iejscu  w strzą sy  są  
większe niż n a  kierow nicy lecz zasilacz zno­
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si je  z łatw ością. C ała k o n strukc ja  je s t  ta k  
pom yślana aby  in s ta lac ja  była łatw o odej­
m ow ana. J e s t  to  bardzo w ażne gdy używ a­
m y m otocykla przez dłuższy czas do jazdy  
po m iejście i w ypadnie nam  zostaw iać go 
n a  ulicy. O dbiornik „nie czułby” się napew - 
no w tedy bezpiecznie. O dbiornik modelowy 
zainstalow any  był n a  m otocyklu dw utakto- 
wym 200 cm3 i próbow any n a  szosie pod­
w arszaw skiej. D ał odbiór obydwóch s tac ji 
lokalnych przy  an ten ie  o długości pó łto ra  
m etra .

Schem at.

Schemat teoretyczny odbiornika motocy­
klowego p rzedstaw ia  rysunek  1. J e s t to  od­
biornik  trzylam pow y. P ierw sza lam pa Vi

Ri p rąd y  szybkozm ienne doprow adzone są 
do sia tk i k ie ru jące j lam py  Vi. W zmocnio­
ne przez n ią  d o sta ją  się do n astępne j lam ­
py, gdzie u leg a ją  w yprostow aniu . Obwód 
s tro jony  m ieści się m iędzy lam pam i Vi i 
Vj. Sprzężenie m iędzy tym i lam pam i p rzy ­
pom ina rodzaj dławikowo-pojemnościowy. 
W naszym  w ypadku zam iast d ław ika w iel­
k iej częstotliwości zastosow any je s t  opór 
R>. J a k  wiadomo dław iki w ielkiej częstotli­
wości w y tw arza ją  dość duże pole e lek tro ­
m agnetyczne. Z tego powodu w ym agają  o- 
ne ekranow ania  i um ieszczania ja k  zdała 
od innych części odbiornika zw łaszcza ce­
wek. W odbiorniku ty m  je s t  to  oczywiście 
zupełnie niemożliwe. N apięcie anodowe o- 
trzy m u je  lam pa Vi przez opory  R 3 i R.. 
K ondensator Ci je s t odsprzęgającym  dla o-

spełnia  czynność w zm acniacza dla prądów  
w ielkiej częstotliwości. D ruga  z kolei lam pa 
V 2 służy do detekcji. W reszcie o sta tn ia  
lam pa odbiornika V-, w zm acnia w yprosto­
w ane przez detek to r p rądy . P rzy  tego ro ­
dzaju  rozkładzie lam p przy ję to  daw ać dwa 
obwody stro jone  w ielkiej częstotliwości. Ze 
w zględu jed n ak  n a  uproszczenie uk ładu  i 
szczupłość m iejsca zmuszeni jesteśm y po­
p rzestać na  jednym  tylko obwodzie. Czułość 
odbiornika praw ie się nie zmniejszy. Po­
gorszy się w praw dzie selektyw ność lecz 
przy  bardzo k ró tk ie j an ten ie  nie m a to  ab ­
solutnie znaczenia. W ystępujące n a  oporze

poru  Ri. O dbiornik nastaw iam y  n a  odbiór 
żądanej s ta c ji p rzy  pomocy kondensatora  
Cs. W  celu zw iększenia czułości uk ładu  za­
stosow ano sprzężenie zw rotne czyli ta k  zw a­
ną  reakcję. R egulację reak c ji o trzym uje­
m y  za pomocą kondensatora  C j. L am pa V2 
p racu je  w układzie ta k  zw anej detekcji 
siatkow ej. Czułość tak iego  uk ładu  je s t b a r ­
dzo znaczna lecz nie znosi on przeciążeń. 
Poniew aż an ten a  je s t  w yjątkow o m ała, 
przeto  nie m a obaw y o przeciążenie detek­
to ra . P rąd y  zdetektorow ane w zm acnia lam ­
pa y s, k tó ra  je s t  jednocześnie lam pą gło­
śnikową. Sprzężenie m iędzy dw iem a o sta t-

N O W O Ś Ć  N A  R O K  1 9  3 8 !

A G E E G A T Y  P E Z E C I W G O N G O W E
U s u w a j ą  gon gow an ie w odbiornikach, 
w szczególności n a  f  a l  a c h  k r ó t k i c h
T r a n s fo r m a to r y  i d ł a w i k i  d o  w ib r a t o r ó w

ŻĄ D A JCIE W SZĘD ZIE!

Fabryka Transform atorów i Sprzętu Radiowego
POLSKIE ZAKŁADY „CR0IX“

W a r s z a w a ,  C h ł o d n a  16*, t  e 1. 649 - 97
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n im i lam pam i je s t  tran sfo rm ato row e. Aby 
p rą d y  w ielkiej częstotliw ości n ie p rzedosta­
ły  się do w zm acniacza m ałej częstotliw o­
ści, gdzie w yw ołałyby zaburzen ia , zastoso­
w any je s t  f i l t r  sk ład a jący  się z oporu R-, 
i kondensato ra  Co. Z am iast oporu stosu je  
się zwykle d ław ik w ielkiej częstotliw ości 
lecz ze względów w yżej przytoczonych le­
piej je s t  z d ław ika  zrezygnow ać. L am pa 
Vi o trzym uje  napięcie anodowe zredukow a­
ne oporem  R a. U jem ne napięcie dla sia tk i 
k ie ru jące j lam py V3 otrzym ane je s t  przez 
spadek  nap ięc ia  n a  oporze R u W  opisyw a-

WSZYSTKIE CZĘŚCI do O dbiornika
-4-> ZZ m o t o c y k l o w e g o
© =  M
O —

k u p isz  najtaniej  w
‘O ~ S K Ł A D N I C Y  RA D I OS P R Z Ę T U

„RRDIOTEC-Hn.K”T3 —
0489 'N E W a rsza w a , E le k to ra ln a  8
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nym  odbiorniku zastosow ane są  lam py o 
nap ięc iu  żarzen ia  2 w olty. Poniew aż są  to  
lam py żarzone bezpośrednio, to  znaczy 
włókno je s t jednocześnie katodą  lam py, 
m usim y je  żarzyć z innego źród ła  niż zasi­
lam y zasilacz. W  w ypadku zużycia tego sa ­
mego źródła p rąd u  o trzym alibyśm y zakłó­
cenia odbioru w yw ołane przez w ib ra to r. 
Zakłócenia tak ie  są  bardzo tru d n e  do u su ­
nięcia. N ajdogodniej będzie żarzyć lam py 
odbiorcze z b a te ry jk i do p łaskich  la ta re k  
kieszonkowych. Poniew aż b a te ry jk a  posia­
da  cztery  w olty  d latego zastosu jem y ta k  
zw ane połączenie m ieszane w łókien lam p. 
Dwie pierw sze lam py połączone są  między 
sobą rów nolegle i przyłączone w  szeregu 
do lam py  trzeciej. J e s t  to  możliwe w  tym  
w ypadku gdy  p rąd y  żarzen ia  dwóch p ierw ­
szych lam p są  sobie rów ne, a  w  sum ie m a­
ją  p rą d  rów ny lam pie trzec ie j. P rzełącznik 
P rz  posiada tr z y  położenia. Służy on rów ­
nocześnie do zm iany zakresów  falow ych o- 
ra z  do w yłączania ew entualn ie  w łączania
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odbiornika do b a te ry jk i i akum ulato ra . Od­
biornik przystosow any je s t do odbioru 
dwóch zakresów  falowych. Z akresu  średnio- 
falowego od 200 do 600 m etrów  oraz za­
kresu  długofalow ego od 1000 do 2000 m e­
trów . Ze względu n a  usunięcie części, k tó­
re  zwykle w prow adzają  pewne u tru d n ie ­
n ia  w niontażu odbiornika (mowa tu  o d ła­
wiku w ielkiej częstotliwości oraz p ierw ­
szym obwodzie) je s t  on niezw ykle ła tw y 
do zrobienia. N ie w ątpim y, że naw et po­
czątku jący  rad io am ato r nie będzie m iał 
zbytnich trudności.

Częścią zao p a tru jącą  nasz a p a ra t  w 
P rąd  s ta ły  o w ysokim napięciu je s t  zasilacz 
w ibratorow y. Z asilacz ten  p rze tw arza  n i­
skie napięcie jak ie  da je  akum ulato r moto­
cyklowy na  napięcie wysokie. P rzetw orze­
nie napięc ia odbywa się za pomocą w ib ra ­
to ra , którego zasada  działan ia  je s t n a s tę ­
pu jąca . W ib ra to r uży ty  w zasilacze składa 
s>ę z elektrom agnesu, kotwiczki z dwoma 
kontak tam i oraz dwóch sprężyn z kon tak ­
tam i. W ib ra to r je s t włączony w  uzw ojenie 
Pierw otne tra n s fo rm a to ra  T R 2, k tó re  po­
siada odgałęzienie od środka. W szereg do 
w ib ra to ra  i tra n s fo rm a to ra  w łączony je s t

3.

akum ulator. Jeżeli p rąd  z ak um ula to ra  nie 
płynie w tedy dalszy k on tak t zw arty  je s t 
z kotwiczką, k tó ra  zn a jd u je  się poza elek­
trom agnesem . Gdy w łączym y p rąd  popły­
nie on przez dolną połówkę uzw ojenia 
tra n sfo rm a to ra  oraz przez cewkę elek tro­
m agnesu. K otw iczka zostanie w tedy przez 
elek trom agnes przyciągnięta . W te j sam ej 
chwili za jdą  jednocześnie dw a zjaw iska. 
P rą d  popłynie przez górne uzw ojenie 
tra n s fo rm a to ra  oraz cewka elek trom agne­
su zostanie zw arta  przez ko n tak ty  um ie­
szczone n a  kotwiczce i gó rnej sprężynie. 
Wobec tego elektrom agnes s tra c i swe w ła­
ściwości p rzyciągające  i kotw iczka pow ró­
ci n a  poprzednie m iejsce. Proces ten  w w i­
b ra to rze  pow tarza się osiem dziesiąt razy  
n a  sekundę. J a k  widzim y p rąd  przepływ a 
przez połówki uzw ojenia pierw otnego tr a n s ­
fo rm ato ra  raz  w jednym  drug i ra z  w  d ru ­
gim  kierunku. Z tego powodu o trzym uje­
m y na uzw ojeniach w tórnych p rąd  zm ien­
ny. P rąd  ten  p rostu jem y za pomocą lam ­
py V p  oraz w ygładzam y filtrem  utw orzo­
nym  z d ław ika m ałej częstotliwości D Ł  o- 
ra z  kondensatorów  Ca i Cu. K ondensator

RADIO NA WSI BEZ BATERII UMOŻLIW IAJĄ 
WIBRATOROWE APARATY A N O D O W E  

Cena od 50  zł.
SZCZEGÓŁOWYCH IN FO R M A C JI U D Z IE L A  ODW ROTNIE 

W y tw ó r n ia  R a d io te c h n ic z n a  „ A U D IO N "
0185 W A R S Z A W A , p l. M IR O W S K I 1 0 . TEL. 3 -2 8 -6 5
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R A D I O T E C H N I K Nr .

Do sp rzedan ia  modelowy O dbiornik 
M otocyklowy u au to ra . C e n a  z ł .  150 

W ia d o m o ić  w  a d m in is t r a c j i .

C12 służy do obcięcia ta k  zw anych harm o ­
nicznych wyższych p rąd u  zmiennego. P o ­
niew aż lam p prostow niczych o napięciu 
żarzen ia  6 w olt n a  naszym  ry n k u  nie m a 
poradzim y sobie w  ten  sposób, że na  t r a n s ­
fo rm ato rze  dajem y uzw ojenie czterowolto- 
we d la  żarzen ia  lam py prostow niczej. Kon­
densa to ry  C,„ i Cu służą do zgaszenia iskry , 
k tó ra  w ystępu je  m iędzy kon tak tam i. Są tu  
zastosow ane kondensato ry  elektrolityczne. 
P rze filtro w an e  napięcie anodowe doprow a­
dzone je s t do odbiornika kablem . K abel ten  
sk łada  się z pięciu przewodów. D wa z nich 
służą do doprow adzenia nap ięc ia  anodowe­
go. N astępne  dw a dochodzą do w yłącznika 
akum ula to ra . Pozostały przew ód stanow i 
połączenie odbiornika z m asą  m otocykla i 
u jem nym  biegunem  akum ulato ra .

S p is  części.
Vi —  L am pa ty p  KC 1; V2 —  L am pa ty p  

KC 1; V 3 —  L am pa ty p  K L 4; V p  — 
L am pa ty p  A 415 (P h ilip s).

W  —  W ib ra to r ty p  W D (A udion).
T R i —  T ra n sfo rm a to r m ałej częstotliwości 

1 : 3 (K ola).
TR-, —  T ra n s fo rm a to r  do w ib ra to ra  typ  

W M  (C ro ix).
D L  —  D ław ik m ałej częstotliwości DWB 

(C ro ix ).
Ci —  K ondensato r p łaski 0,5 m F  nap.

przeb. 1000 w olt (A lw ays).
C< —  K ondensato r m ikow y 50 p F  (A l­

w ays) .
C3 —  K ondensator z d ielektrykiem  stałym  

500 cm (W abo).
C< —  K ondensator obrotow y z d ie lek try ­

kiem  sta łym  300 cm (W abo).
C. —  K ondensator 100 p F  (A lw ays).
C6 —  K ondensato r ru rk o w y  300 cm (A l­

w ays) .
Ct —• K ondensator p łask i 0,5 m F  nap.

przeb. 1000 w olt (A lw ays).
C.i —  K ondensator elektro lityczny  ru rkow y 

25 m F  —  25 w olt (D itm ar).
Cs —  K ondensator ru rkow y  500 cm (A l­

w ays) .

Cm —  K ondensato r e lekrolityczny 25 m F
—  25 w olt (D itm ar) .

Cu —  K ondensato r e lek tro lityczny  25 m F
—  25 wolt. (D itm ar) .

C12 —  K ondensator ru rkow y  0,2 m F  nap.
przeb. 1500 w olt (A lw ays).

CA —  Cu —  K ondensatory  elektrolityczne 
2 X 6  m F  —  350 w olt (F il t ra d ) .

R, —  O pór 1  megom —  obciążenie 0,5 w a­
ta  (A lw ays).

R.. -— O pór 0,1 megom a —  obciążenie 0,5 
w a ta  (A lw ays).

R . — O pór 0,01 m egom a —  obciążenie 0,5 
w a ta  (A lw ays).

R , —  O pór 1 megom — obciążenie 0,5 w a­
ta  (A lw ays).

R h —  O pór 0,01 m egom a —  obciążenie 0,5 
w a ta  (A lw ays).

Ji„ —  O pór 5000 omów —  obciążenie 0,5 
w a ta  (A lw ays).

R . —  O pór 500 omów —  obciążenie 1,5 
w a ta  (A lw ays).

P rz  —  P rzełącznik  3X 4 ko n tak ty  (W abo). 
Gł —  G łośnik dynam iczny z m agnesem  s ta ­

łym ty p  B aby P. (E n erg e to n ).
Zespół cewek n a  średnie i d ługie fa le  (Te- 

w a ty p  CM ).
Podstaw a do odbiornika w edług rysunku . 

Podstaw a do zasilacza w edług rysunku . 
Pudełko do odbiornika, pudełko do gło­
śnika, pudełko do zasilacza, części do um o­
cow ania w edług rysunków . 3 gn iazda  z izo­
la c ją  n a  blachę, 5 gniazd lam powych. Co­
kół lam pow y pięcionóżkowy. T rzy  podstaw ­
ki ośmionóżkowe do lam p. Dwie podstaw ki 
czteronożkowe do lam py. Przew ód pięcio- 
żyłowy. W tyczka do głośnika. D w a p rze j­
ścia izolacyjne. Śrubki m ontażowe, d ru t do 
połączeń, ru rk a  izolacyjna.

M ontaż odbiornika.

O dbiornik w ykonujem y n a  podstaw ie z 
blachy cynkowej o grubości 0,7 mm. Pod­
staw a  m a w ym iary  n as tęp u jące : długość 
150 mm, szerokość 80 mm i wysokość 60 
mm. N a górnej ścianie podstaw y um iesz­
czam y trz y  podstaw ki do lam p. Podstaw ki 
na jlep ie j umieścić n a  gum ie, aby lam py by­
ły  ja k  n a jm n ie j narażone n a  w strząsy  pod­
czas jazdy. N a przedniej ścianie podstaw y 
um ieszczam y po środku przełącznik  Prz. Z

■ N A JT A Ń SZ Y  R A D IO SPR ZĘT -----------------
KUPISZ W /G NAJNOWSZEGO CENNIKA  
HURTOWEGO N A  ROK 1938 -----------------

T Y L K O  W  F I R M IE

U N I W E R S A L - R A D I O  W a r s z a w  a, W s p ó l n a  350191
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praw ej stro n y  przełącznika umocowujem y 
kondensator reakcy jny  C i, a  po lewej s tro ­
me kondensator stro jen iow y Cs. T ra n sfo r­
m ato r T R  l  um ocow ujem y n a  ty lnej ścian­
ce. Obok tra n s fo rm a to ra  zn a jd u je  się ze­
spół^ cewek. Gniazdo A  do an teny  zna jdu ­
je  się n a  lewej ścianie podstaw y, a gniazda 
do głośnika Gl n a  p raw ej ścianie. W szy­
stk ie kondensatory  i opory umieszczam y 
Pod spodem podstaw y, zawieszone na  prze­
wodach. Koło podstaw ki dla lam py V 3 u- 
mieszczam y pod podstaw ą pły tkę bakeli­
tową, zaopatrzoną w cztery  końcówki do 
lu tow ania lub śrubki z nakrę tkam i. * Do 
Płytki te j przym ocowujem y później kabel 
Pięciożyłowy, k tó ry  połączy odbiornik z za­

silaczem. Kabel ten  zaopatrzony  je s t z d ru ­
giej stro n y  we w tyczkę zrobioną z pięcio- 
nóżkowego cokołu od s ta re j lam py. Po u- 
mocowaniu w szystkich części w  odbiorniku, 
łączym y je  m iędzy sobą d ru tem  srebrzo­
nym  o przekro ju  1 mm w ru rce  izolacyj­
nej. Do b a te ry jk i żarzeniow ej w yprow a­
dzam y dw a przew ody przez górną  ściankę 
podstaw y. Przew ody te  doprow adzim y póź­
niej do pomieszczenia na  bate ry jkę , k tó re  
zn a jd u je  się n a  pudełku odbiornika. T rze­
ba zw racać uw agę, aby w szystkie połącze­
n ia  były ja k  n a jk ró tsze  i dość sztywne. 
W szystkie nak rę tk i trzeba  polakierow ać, 
aby n ie odkręcały się. Zespół cewek, który  
zastosow aliśm y w naszym  odbiorniku nie

U w a g a  D e łe k ło r o w ic z e
Ulepszone głośniki m agnetyczne na detek to r A  K  U  S T O  N 

G ł o ś n i k i  d y n a m i c z n e  w s z e l k i c h  t y p ó w

F ab ry k a  wyrobów E lek tro  - Radiotechnicznych 

S p r z e d a ż  w  W a r s z a w i e  a  i a  i i  r  t  n  *  ■
B. S E R E J S K I  A K U S T O N
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W odbiorniku modelowym zastosow a­
no cewki T e w a  T yp  C . . M  !j

TECHNOVOX
i W arszaw a E lek to ra ln a  14

0497

posiada kubka ek ranu jącego  ze w zględu na  
b rak  m iejsca. Poniew aż jed n ak  w  odbiorni­
ku  m am y ty lko  jeden  obwód stro jony , u- 
tw orzony w łaśn ie  z te j cewki i kondensa­
to ra  Cs, przeto  kubek ek ran u jący  i ta k  je s t 
zbyteczny. Do połączenia z odbiornikiem , 
zespół cewek zaopatrzony  je s t  w  ta k  zw a­
ne w olne końce. Cewki łączym y w  odbior­
n iku w n as tęp u jący  sposób. Koniec cewki

dosuniętej do cewki żółtej. Pozostały  wol­
n y  przew ód o sta tn ie j cewki dołączam y do 
kondensato ra  Ci. Za początki uw ażam y 
przew ody wychodzące z w ew nątrz  cewki, za 
końce przew ody zew nętrzne.

M ontaż zasilacza.
Zasilacz m ontu jem y n a  podstaw ie m eta­

lowej z b lachy o grubości 0,7 do 1 mm o 
w ym iarach  następu jących . D ługość 150 
mm, szerokość 130 mm i wysokość CO mm. 
W szystk ie części um ieszczam y w ew nątrz  
podstaw y. W zdłuż ścianki bocznej na jd łu ż ­
szej u s taw iam y  od lewej stro n y  w ib ra to r 
W , podstaw kę dla lam py V p, um ieszczam y 
n a  kątow niku  z b lachy oraz tra n s fo rm a to r  
T l i  2. N ad tran sfo rm a to rem  przym ocowu­
jem y d ław ik D l oraz pudełko m ieszczące w 
sobie kondensato ry  elektro lityczne Cn i Cu.

naw in ię te j licą w ielkiej częstotliw ości b ia ­
łego koloru dołączam y do s ta to ra  (części 
n ieruchom ej) kondensato ra  Ca o raz  do kon­
densatorów  Cz i Ci. Początek te j cewki 
(w ychodzący z w ew nątrz) dołączam y do 
końca cewki naw in ię te j cienkim  d ru tem  ko­
lo ru  żółtego. Złączone te  przew ody dopro­
w adzam y do jednej z końcówek przełączn i­
k a  P rz. Początek te j o sta tn ie j cewki p rzy ­
łączam y do podstaw y odbiornika. Pozostały 
jeszcze do połączenia dwie cewki koloru 
zielonego. Początek cewki zielonej dosunię­
te j  do cewki b iałej przy łączam y do anody 
lam py  V« oraz do oporu Rr,. Koniec te j cew­
k i łączym y z początkiem  pozostałej cewki

N a praw o od d ław ika D l n a  ścianie p ra ­
w ej p rzy tw ierdzam y p ły tkę  z pięcionóżko- 
w ą podstaw ką lam pow ą, k tó ra  służy do do­
prow adzenia kab la  pięciożyłowego od od­
b iornika. K ondensatory  elektro lityczne Cw
i Cu oraz kondensato r ru rkow y  Cu um iesz­
czam y rów nież pod spodem podstaw y. Po­
łączenia w ykonujem y g rubym  d ru tem  m ie­
dzianym  w edług schem atu  montażowego. 
Przew ody do ak u m u la to ra  w yprow adzam y 
kabelkam i w  izolacji gum ow ej i ceratow ej. 
K abelek ten  m usi mieć przekró j co n a j­
m niej jeden  kw ad ra t. Podczas p racy  zasi­
lacza bez obciążenia napięcie n a  tr a n s fo r ­
m atorze je s t znacznie wyższe niż pod ob-

D ajem y pełną gw arancję  za solidne, term inow e w ykonanie napraw , p rzeró ­
bek, s tro jeń  oscylograficznych itp ., odbiorników  am atorsk ich  i fabrycznych. 

Stosow anie najnow szych zdobyczy techniki radiofonicznej.
ZAM IAN A  sta ry ch  ap a ra tó w  n a  nowoczesne —  n a  dogodnych w arunkach. 
JE D Y N A  au to ryzow ana s ta c ja  obsługi superheterodyn  „C apello” i „E um ig”.

CENTRUM NAPRAW RADIOWYCH,
W ARSZAW A PA ŃSK A  7, TEL. 6.45-37.
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ciążeniem. Z tego powodu należy dbać o 
ja k  na jlep szą  izolację przewodów wew­
n ą trz  podstaw y. Podstaw kę lam py V p  u- 
m ieszczam y n a  gum ie. N a w szystkie lam py 
zakładam y ponadto  obrączki gumowe, aby 
uchronić lam py przed uderzaniem  w o ta ­
czające je  części podczas w strząsów . Do­
k ładny  obraz rozm ieszczenia poszczegól­
nych części zarów no odibornika ja k  i zasi­
lacza d a ją  schem aty  m ontażowe i fo to g ra ­
fie. Z w racam y uw agę, aby  nie załączać 
w ib ra to ra  do ak u m u la to ra  bez kondensa­
torów  Cu i Cu, gdyż k on tak ty  w ib ra to ra  
m ogą ulec przepaleniu . Głośnik m ontujem y 
w pudełku m etalow ym  w edług rysunku. 
T rzeba zwrócić uw agę, aby  głośnik był 
p rzytw ierdzony dość mocno i aby śruby  nie 
odkręcały się podczas w strząsów . Kon­
d ensa to r Co um ieszczam y albo w odbiorni­
ku albo n a  tran sfo rm a to rze  znajdu jącym  
się p rzy  gł.ośniku.

Uruchomienie.

Po zm ontow aniu odbiornika i zasilacza 
spraw dzam y dokładnie w edług schem atu

fa l średnich. W  zasilaczu w inniśm y usły­
szeć charak terystyczne brzęczenie w ib ra to ­
ra . J e s t to  dowód, że zasilacz p racu je . Za 
pomocą kondensatorów  C3 i Ci nastaw iam y 
odbiornik n a  odbiór s ta c ji lokalnej średnio- 
falow ej. N astępn ie  próbujem y odbiornik 
n a  zakresie  długofalow ym  po ustaw ien iu  
przełącznika w sk ra jn y m  położeniu n a  p ra ­
wo. Tu rów nież nastaw iam y odbiornik na  
odbiór s ta c ji lokalnej. P rzy  an ten ie  nieco 
dłuższej nap rzyk ład  10 do 15 m etrów  mo­
żemy otrzym ać n a  głośnik szereg  stacy j za­
granicznych. Po te j próbie m ontujem y od­
biornik, głośnik i zasilacz n a  motocyklu, 
ja k  to  w skazuje  załączona fo to g ra fia . Za­
sadniczo odbiornik ten  nie służy do odbio­
ru  podczas jazdy, gdyż założenie naw et 
dw um etrow ej an ten y  n a  motocyklu n a s trę ­
czałoby wiele trudności. N ajlepszym  w y j­
ściem z te j sy tu ac ji je s t ja k  ju ż  m ówili­
śm y odizolowanie przedniego błotnika. 
W tedy m ożna odbierać s tac je  lokalne n a ­
w et podczas jazdy, lecz n a  słuchaw ki. N a 
wycieczki n a jlep ie j zabierać ze sobą k rą -

montażowego czy nie m a pomyłek. Jeżeli 
znajdziem y w porządku p rzystępu jem y do 
uruchom ienia całego urządzenia. W  tym  
celu ustaw iam y odbiornik, zasilacz i gło­
śnik na  stole. Jeżeli możliwe to stół winien 
się znajdow ać w pobliżu motocykla, aby­
śmy mogli dołączyć do zasilacza akum ula­
to r. \y  przeciw nym  w ypadku m usim y aku ­
m u la to r z m otocykla wymontować. D oda­
tn i b iegun ak um ula to ra  dołączam y do od­
powiedniego gn iazda n a  podstaw ce do w ty ­
czki od odbiornika. U jem ny biegun p rzy łą ­
czamy do podstaw y. Do gniazd Gł załącza­
m y głośnik, a  do gn iazda A  kaw ałek p rze­
w odnika naprzyk ład  2 do 4 m etrów . Do 
Przewodów w ychodzących z podstaw y od­
biornika załączam y b a te ry jk ę  kieszonkową. 
N astępn ie odbiornik przyłączony do źródeł 
napięć i ustaw iony  n a  zakres dla odbioru

żek kabelka i rozw ijać go po przybyciu na 
m iejsce przeznaczenia lub podczas posto­
ju . Błamy w tedy pew ny i dość głośny od­
biór. Gdy nie używ am y a p a ra tu , n ap rzy ­
kład  przy  jeździe po mieście, w ystarczy  
zdjąć z kierow nicy głośnik i odbiornik. Za­
silacza nie m a potrzeby zdejmować, gdyż 
je s t to  już  bardziej kłopotliwe. Poza tym  
zasilacz za jm uje  i tak  bardzo mało m iej­
sca.

Super B lok- W ar
N iezbędny przy budowie nowoczes­

nych S u p e r h e t e r o d y n

W a r  - R a d i o
W a r s z a w a ,  _ytnia 22, tel. 2 7 4 - 9 4
Ż q d a ć  w s z ę d z i e 0499
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Inż . K a r o l  W i tk o w s k i

K ondensatory e le k tro lityczn e

Od w ielu ju ż  la t znana  było m etoda e- 
lek tro litycznego pokryw an ia  m etali cienką 
w arstew ką  tlenku . Do m etali tych  należą 
m iędzy innym i alum inium , ty ta n , tantal^ 
cyrkon. W tym  celu um ieszcza się elektrodę 
z danego m eta lu  w  odpowiednim elek tro li­
cie, np. d la  g linu  w roztw orze fo sfo ranu  
sodu. Z ałączając  następn ie  pomiędzy p ły­
tk ę  m etalow ą oraz e lek tro lit (naczynie z e- 
lek tro litem ) napięcie ,ta k  by m etal połączo­
ny  był z biegunem  dodatnim , otrzym am y 
w skutek  przepływ u p rąd u  u tw orzenie się 
w arstew k i tlenku  n a  pow ierzchni m etalu . 
W ars tew k a  t a  stanow i znaczny opór dla 
przepływ u p rądu , którego w artość  w skutek 
tego m aleje. Jeś li napięcie u trzym yw ać bę­
dziem y n a  w artości s ta łe j, wielkość p rądu  
m ale je  w edług krzyw ej w ykładniczej i o- 
siągnie  w arto ść  bardzo m ałego p rąd u  u- 
pływ u. T ak a  p a ra , sk ład a jąca  się z m eta lu  
połączonego z biegunem  dodatnim , oraz z 
e lek tro litu , tw orzącego elektrodę u jem ną, 
może pracow ać jako  kondensator, gdyż po­
m iędzy dw iem a elektrodam i o różnych po­
ten c ja łach  pow sta je  cienka w arstew k a  die­
lek try k u  o dużej oporności. Dzięki bardzo 
m ałej grubości d ielek tryku  pojem ność w 
ten  sposób uzyskana je s t znaczna.

W  pierw szych fuzach dośw iadczeń czy­
nionych w  ty m  k ie runku  pow ażne tru d n o ­
ści nastręcza ł p rą d  upływ u, którego n iem a­
ła  w artość  powodowała nadm ierne  rozgrze­
w anie się kondensatora . Jako  przykład  mo­
że tu  posłużyć kondensato r z p rzed około 
20 lat, którego p rąd  upływ u przv  załącze­
niu  go do nap ięc ia  200 V  w ynosił 0,01 A , 
w skutek  czego moc w nim  w ydzielana była 
rzędu  2 IV, a  te m n e ra tu ra  w ciaifu 15 m in. 
od chwili załączenia go do p rąd u  w z ra s ta ­
ła  o JO stopni.

D opiero rozwój technik i budowy odbior­
ników  radiow ych i zw iązane z tym  zapo­
trzebow anie n a  kondensatory  o dużych po­
jem nościach pchnęło naprzód  b adan ia  nad 
ulepszeniem  kondensatorów  elek tro litycz­
nych, a  przede w szystkim  w ysiłki w  kie-

ROCZNIKI
m iesięcznika „R adio technik”

za 1936 i 1937 r. 1
do nabycia w A dm in istrac ji pism a.

Cena zł. 9.—  za rocznik.
P rzesy łka  gr. 60.

ru n k u  zm niejszenia p rąd u  upływ u poniżej 
g ran icy  1 m A . Szersze zastosow anie kon­
densatorów  elektro litycznych w konstrukcji 
radioodbiorników  rozpoczęło się od roku 
1930.

Zasadniczą cechą kondensato ra  e lek tro li­
tycznego je s t jego znaczna pojem ność. G ru­
bość w arstew ki d ie lek tryka  ja k ą  pokryw a 
się dodatn ia  elektoda (anoda) kondensato­
r a  je s t rzędu 0,1 m ik rona czyli l o c m .  
S ta ła  d ielek tryczna w arstew ki tlenku  g li­
nu  AUOi je s t rzędu 10. W ten  sposób po­
jem ność, ja k ą  daje  1 cntf pow ierzchni ano­
dy je s t ok. 80.000 cm. P ro s te  obliczenie w y­
kazuje , że pow ierzchnia anody o 100 cm- 
da je  pojem ność ok. 9 m ikro faradów . O bli­
czenie to  je s t w praw dzie bardzo ogólniko­
we,^ gdyż ja k  to  jeszcze w yniknie z dalszej 
tre śc i grubość w arstew ki izolacyjnej zależ­
n a  je s t  od napięcia, p rzy  k tó rym  została 
fo rm ow ana anoda.

K ondensator elektro lityczny  może być. 
stosow any tylko p rzy  s ta łe j biegunowości 
przyłożonego do niego napięcia. A noda a lu ­
m iniow a m usi być s ta le  połączona z b iegu­
nem  dodatnim , n a to m iast korpus, a w łaści­
w ie e lek tro lit łączy się z biegunem  u jem ­
nym. P rzy  tak im  załączeniu kondensatora  
p rąd  upływ u je s t  m ały. W artość  oporu die­
lek try k a  przy  w łaściw ym  załączeniu b iegu­
nów je s t zależna od napięcia. P rzy  od­
w róceniu biegunowości p rąd  osiąga znacz­
n ą  w artość. W ynika stąd , że uk ład  tak i 
posiada w łaściwości prostow nikow e. Pod 
tym  w zględem kondensator e lektrolityczny 
nie różni się od prostow nika elektro litycz­
nego.

J a k  ju ż  zaznaczyliśm y elek trody  konden­
sa to ra  e lektrolitycznego stanow i anoda a- 
lum iniow a oraz elek tro lit. Ze względu jed ­
n ak  na  to, że opór e lek tro litu  je s t  znacz­
nie w iększy aniżeli m etali, przęto  opór 
szeregow y kondensato ra  elektrolitycznego 
je s t nie do pominięcia.

Jeś li w  kondensatorze z d ielektrykiem  
sta łym  (mikowy, papierow y) napięcie p rz y ­
łożone w zrasta , to  p rzy  pew nej w artości 
n as tęp u je  przebicie izolacji. W kondensa­
torze eelk tro litycznym  przy  podnoszeniu 
nap ięc ia  po jaw ia  się zrazu  iskrzenie po­
między elektro litem  i anodą. P rą d  upływ u, 
k tó ry  ju ż  podczas podnoszenia napięc ia 
s ta le  się w zm agał, z chw ilą rozpoczęcia i- 
skrzen ia  rośn ie  gw ałtow nie. Iskrzen ie  to 
je s t analogiczne z przebiciem  d ielek tryka
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w kondensatorze ze sta łym  dielektrykiem  
z tą  jednakże różnicą, że p rzeb ijan ie  w 
kondensatorze nie posiada za sobą trw a ­
łych następstw , gdyż uszkodzony dielek­
try k  zastąp iony  zostaje  m om entalnie przez 
u tw orzenie nowej w arstew ki tlenku, k tó re­
m u sp rzy ja  w ydzielania się z e lek tro litu  w 
chwili isk rzen ia  odpowiedniej ilości tlenu.

J a k  już  zaznaczyliśm y, grubość w arstew ­
ki d ielek tryku  zależna je s t od napięcia 
p rzy  k tórym  ta  w arstew ka  została u tw o­
rzona (fo rm ow ana). W ten  sposób okre­
ślona zostaje  w artość dopuszczalnego n a ­
pięcia p racy  kondensatora. M iarodajną bo­
wiem tu  je s t w artość  „naprężen ia  dielek­
trycznego”. W ytrzym ałość d ielektryku po­
siada pew ną w artość m aksym alną, rów ną 
dopuszczalnem u natężeniu  pola w  dielek­
try k u . Im  w arstew ka d ielektryku jes t 
grubsza, tym  jego w ytrzym ałość większa. 
Zależność ta  je s t w  przybliżeniu liniowa, 
ta k  że np. dla dw ukrotnie wyższego nap ię ­
cia p racy  kondensatora grubość w arstew ­
ki pow inna być ok. 2-krotnie większa. Przy 
tym  sam ym  w ym iarze anody (powierzchni) 
Pojemność kondensato ra  będzie w skutek te ­
go dw ukrotnie m niejsza. W artość p rądu  
upływ u w obu w ypadkach m usi być dopro­
w adzona do te j sam ej w artości. P rzy jm u­
ją c  to  za podstaw ę, otrzym am y z tego sa ­
mego kondensatora  o określonych w ym ia­
rach  jedynie dzięki odpowiedniemu form o­
w aniu pojem ność np. 10 mikrofaraclów  
Przy 500 V  lub 20 m ikro faradów  p rzy  250 
Y ' Ta zdolność dopasow yw ania kondensa­
to ra  do napięc ia p racy  je s t jedną  z najpo- 
" 'ażn iejszych  jego zalet.

Dość pow ażny w pływ  n a  działanie kon­
densato ra  elektrolitycznego m a jego tem - 
P e ia tu ra . Spowodowane to zostaje  w pły­
wem tem p era tu ry  n a  właściwości elek tro­
nu- M ianowicie ze w zrostem  tem p era tu ry  

m aleje opór szeregow y elek tro litu , a  z nim  
m aleje w ytrzym ałość d ielektryku n a  przy ­
łożone napięcie. Jednocześnie z ogrzaniem  
dielektryku powiększa się ruchliw ość jego 
.jonów, co powoduje w zrost p rądu  upływ u.
‘ rzy zm ianie tem p e ra tu ry  kondensatora  z 
20_ na  60 stopni w artość p rądu  upływ u ro ­
śnie około trzykro tn ie .

P rzep ływ ający  przez kondensator elek­
tro lityczny  p rąd  upływ u powoduje sta łe  
w ydzielanie się na  anodzie pew nej ilości 
tlenu, k tó ra  przyczynia się do stopniowego 
pow iększania grubości d ielektryku i zw ią­
zanego z ty m  zm niejszenia się pojemności 
kondensatora. P rzy rost ten  je s t jednakże 
znikomy, gdyż ja k  w ykazały  np. próby, po­
czynione n a  kondensatorze o pojemności 
10 m ikrofaradów , k tó ry  pozostawiono przez 
okres całego roku pod napięciem  i5 0  V, 
ubytek  pojem ności w ynosił zaledwie 0,8 m i- 
krofarada. Jeś li kondensator elektro litycz­

ny  przez okres kilku m iesięcy nie był za­
łączany do napięcia, p rąd  upływ u posiada 
w chwili załączenia znaczną w artość, jed ­
nakże już po upływ ie k ilku  sekund zm ale­
je  znacznie, a  po okresie kilkum inutow ym  
w artość jego osiągnie daw ną w artość.

Budowa kondensatorów  elektrolitycznych 
dzieli je  n a  dw a zasadnicze ty p y : konden­
sa to ry  m okre i kondensatory  suche (a w ła­
ściwie półsuche). W pierw szych z nich e- 
lek trodę u jem ną stanow i p łynny  elektro lit, 
w  drugich  natom iast nasycona elektrolitem  
przekładka papierow a. P ierw sze z nich sto­
su je  się w yłącznie do kondensatorow  na  
wyższe napięcia, podczas gdy d rug ie  sto­
sowane są przew ażnie przy  niskiin  nap ię ­
ciu, choć n iek tóre  w ytw órnie b u d u ją  rów ­
nież wysokonapięciowe kondensatory  suche. 
K ondensatory  suche nie posiada ją  zdolno­
ści regeneracy jnych , t j .  p rzy  przekrocze­
niu napięc ia przebicia i przeskoku iskierki 
nie n astępu je  u tw orzenie nowej w arstew ki 
d ielektryku, gdyż zaw arta  w przekładce 
papierow ej ilość e lek tro litu  je s t n iew y sta r­
czająca. D latego też rozpowszechnienie ich 
w g rup ie  kondensatorów  n a  wyższe nap ię­
cia je s t nieduże.

K ondensatory  wysokonapięciowe m okre 
sk ład a ją  się z anody alum iniow ej w ykona­
nej w  postaci słupka gw iaździstego („ano­
da gw iaździsta” ) lub też cylindrów  współ- 
środkowych, p rasow anych z alum inium , a l­
bo też ze zw iniętej sp ira ln ie  folii alum inio­
wej. E lek troda  ta  zanurzona je s t w  roz­
tw orze elektro litu , zaw artego  w  naczyniu, 
stanow iącego zew nętrzną osłonę kondensa­
to ra . W ten  sposób puszka kondensatora  
stanow i zawsze biegun u jem ny kondensa­
to ra . W  górnej części puszki zna jdu je  się 
w entyl, przez k tó ry  uchodzić mogą wydzie­
la jące  się w nadm iernej ilości gazy. W en­
ty l ten otoczony je s t nadto  ciałem chłon­
nym , absorbującym  w yciekający ew entual­
nie elektrolit.

U kształtow anie w podany sposób anody 
m a na  celu o trzym anie możliwie dużej po­
w ierzchni, w aru n k u jące j pojem ność kon­
densatora. A by nad to  powiększyć jeszcze 
pow ierzchnię anod poddaje się je  proceso­
wi „bejcow ania” dzięki czemu pojemność 
może być w niektórych w ypadkach powięk­
szona 7-krotnie w  stosunku do anody 
zw ykłej. „B ejcow anie” uzyskuje się przy  
pomocy chemicznej obróbki anody.

K ondensatory  niskonapięciowe, sk ład a ją ­
ce się z folii rów nież odpowiednio „bejco­
w an e j” i form ow anej um ieszcza się za­
zwyczaj w  ru rce  preszpanow ej, zabezpie­
czając je  przed w yciekaniem  i w ysychaniem  
elektro litu  przez zalew anie m asą plastycz­
ną.

(D. c. n .).
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Inż. Karol W itkowski

Z a s ila cz  anodow y
RT. 4001 Z

E k sp lo a tac ja  odbiorników  b a te ry jn y ch  
je s t w  stosunku  do ceny sam ego odbiorni­
ka  n a  ogół dosyć kosztow na i kłopotliw a. 
Z tego  też powodu ilość godzin, podczas 
k tó rych  korzysta  się z odbiornika reduku ­
je  się zazw yczaj do m inim um . W  m iejsco­
w ościach n iezelek tryfikow anych  s ta n  tak i 
je s t  n a tu ra ln y  i w  chwili obecnej technika

Zbudowanie a p a ra tu  żarzeniow ego, tj . 
m ogącego zastąp ić  w zupełności akum ula­
to r  żarzeniow y je s t bardzo tru d n e , a p rzy  
ty m  ta k  kosztowne, że się nie opłaca. Może 
tu  wchodzić w rachubę jedyn ie  ładow anie 
ak u m u la to ra  bądź w prost z sieci p rąd u  s ta ­
łego, łub za pomocą prostow nika, w  w ypad­
ku  sieci p rąd u  zmiennego.

nie da ła  nam  jeszcze zupełnie zadaw alnia- 
jącego rozw iązania, jakkolw iek nowoczesne 
dw uwoltowe lam py b a te ry jn e  odznaczają 
się bardzo w ysoką spraw nością, d a jąc  przy  
m ałym  poborze energ ii żarzen ia  i anodo­
w ej, bardzo dobre rezu lta ty . Je ś li n a to ­
m ias t odbiornik zainsta low any  je s t  w m ie j­
scowości zaopatrzonej w  p rąd  elektryczny, 
wówczas przystosow anie a p a ra tu  do zasi­
lan ia  go z sieci je s t w skazane.

W s z y s t k i e  c z ę ś c i  do
Z a s i l a c z a  a n o d o w e g o  
K U P I S Z  N A J T A N I E J

W  S K Ł A D N I C Y  R B D I O S P R Z E T H  
„ R A D I O T Ę  C H  N I K "

0490 W a r s z a w a ,  E l e k t o r a l n a  8

Z asielenie obwodów anodowych n a to ­
m iast m ożna uczynić stosunkow o bardzo 
ta n im  przez zastosow anie zasilacza anodo­
wego. W w ypadku sieci p rąd u  sta łego koszt 
zasilacza je s t rzędu kilku złotych. Z asilacz 
ta k i opisyw aliśm y w N -rze 12/13, 36 r. 
P rzy  sieci p rąd u  zmiennego cena zasilacza 
je s t  rzędu k ilkunastu  złotych, a  więc leży 
w  g ran icach  ceny jednej, a  co najw yżej 
dwóch b a te r ii anodowych. D oliczając do te j 
ceny koszt energ ii e lektrycznej pobieranej 
przez zasilacz (pobór mocy opisywanego 
zasilacza je s t  rzędu 5 w) dochodzimy do 
w niosku, że am ortyzac ja  zasilacza n a s tę ­
p u je  w  okresie n iespełna roku. W ziąw szy 
nadto  pod uw agę, że p rzy  odpow iedniej 
ko n strukc ji w szystkie, bez w y ją tk u , części 
m ogą być zastosow ane p rzy  budowie n iedu­
żego odbiornika sieciowego, am ortyzacja



2 L U T Y

zasilacza red u k u je  się do kilku miesięcy. 
Budowę odbiornika podam y w  jednym  z n a ­
stępnych N -rów  „R adio technika”. T ak  więc 
budowa opisanego zasilacza opłaca się 
przede w szystkim  posiadaczom starszych  
odbiorników  batery jnych , m ających zam iar 
w  przyszłości p rzejść  n a  odbiornik siecio­
wy, choć i zastosow anie go do nowocze­
snych ap a ra tó w  b a te ry jnych  opłaca się w 
zupełności, w ziąw szy w rachubę przytoczo­
ne uw agi.

Układ.

Zasilacz anodowy, którego schem at ide­
owy przedstaw iony je s t n a  rys. 1 sk łada się 
z tra n s fo rm a to ra  sieciowego Trs, p rze tw a­
rza jącego  z sieci oświetleniowej n a  p rąd  
zm ienny o napięciu niskim  (4 v) do żarze­
n ia  lam py prostow niczej V, oraz n a  p rąd
o napięciu wyższym od napięcia sieci, prze­
znaczonym do zasilacza obwodów anodo­
wych. Zm ienne napięcie anodowe, d o sta r­
czane przez część a —  b uzw ojenia w tór-

neSo pow oduje przepływ  p rąd u  w obwodzie 
uzw ojenie _  kondensator C /2 —  lam pa 
prostow nicza V  —  uzwojenie. P rą d  ten  
dzięki zaworowem u działaniu  lam py p ro ­
stowniczej (w  lam pie może płynąć tylko 
P rąd  w  k ierunku  od anody do katody) je s t 
jednokierunkow y, a  w skutek tego, że pow­
s ta ł z p rąd u  zmiennego je s t tę tn iący. P rąd  

powoduje naładow anie kondensatora 
/ 2 .do w artości nap ięc ia  anodowego. N a­

pięcie to  poprzez opór Ri doprow adzone zo­
s ta je  do kondensato ra C/i. Dzięki tem u, że 
w artość oporu R i je s t duża w stosunku do 
oporu dla składowej zm iennej (napięcie tę ­
tn iące możemy rozpatryw ać jako  napięcie

W szystkie części do Zasilacza anodo­
wego kupisz na jtan ie j w S k ł a d ­
n i c y  R a d i o s p r z ę t u

B. SEREJSKI
W ARSZAWA Ś - to  K r z y s k d  19  Żqdać ofert

0496

sta łe  z nałożoną w artością  składowej 
zm iennej) ja k ą  p rzedstaw ia ją  sobą kon­
densato ry  C f . i C/i, napięcie n a  C /i je s t 
p rak tyczn ie  stałe. Mówimy tu  o należytym  
odfiltrow aniu  od nap ięc ia  stałego niepożą­
danej dla nas i pow odującej buczenie od­
biornika składowej zm iennej.

N apięcie s ta łe  doprowadzone zostaje  do 
oporu i? , k tó ry  je s t tu  dzieln ikiem  napięcia, 
gdyż przez odpowiednie ustaw ien ie  n a  nim  
ruchom ego k on tak tu  możemy doprow adzać 
do gniazd w yjściowych napięc ia dowolne w 
g ran icach  od zera  do m aksym alnego n a ­
pięcia zasilacza. D la ostatecznego w yfiltro - 
w an ia  zasilacza oraz dla uniknięcia sprzę­

żeń w odbiorniku napięcie to  blokowane 
je s t jeszcze kondensatorem  Cb,.

W  w ypadku, gdy przew idujem y zastoso­
w anie części zasilacza do budowy odbiorni­
ka  sieciowego w  m iejsce zaznaczonego n a  
schem acie tra n s fo rm a to ra  Trs  należy  za­
stosować tran sfo rm a to r, posiadający  nad to  
uzw ojenie żarzeniow e dla lam p odbiorczych, 
k tó re  w  zasilaczu pozostaje niezałączone. 
W  celu uniknięcia p rzedostaw ania się za­
kłóceń w prost z sieci przez pojem ność 
m iędzy uzw ojeniam i tra n sfo rm a to ra , jeden  
z przewodów sieci zablokow any je s t do zie­
mi pojem nością Cb2.

W szystkie części najtaniej sprowadzisz tylko wg N AJN OW SZEGO  cennika
na rok I938 z firm y

P rz e m y s ł R a d io w y  » S  I I  P R  A
W A R S Z A W A ,  Z I E L N A  2 6

92 C E N N I K I  W Y S Y Ł A M Y  G R A T I S
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R ys. 3.

S p is  części.
P odstaw a m ontażow a z blachy żelaznej lub 

alum iniow ej, grubości 2 mm, w ym iarów  
100 X IGO X  30 mm i pudło z blachy 
żelaznej 1 mm.

T rs  —  tra n s fo rm a to r  sieciowy o uzw ojeniu 
pierw otnym  120 i 220 V , uzw ojenia 
w tó rne  275 V /1 2  mA i 4 V /0 ,3  A (Cro- 
ix) lub d la przebudow y na  odbiornik sie­
ciow y: p ierw otne 120 i 220 V, w tó rne  — 
anodowe 275 Y /20 m A, żarzen ie  lam py 
prostow niczej 4 V /0,6 A, żarzenie lam p 
odbiorczych 4 V /1 ,5 A.

C /i i C fi —  kondensato r elektro lityczny  su­
chy podw ójny o pojem ności 2 X 8  mi- 
k ro faradów , napięcie robocze do 500 V 
(D itm ar) .

Cbt —  kondensator blokowy papierow y o 
pojem ności 2 m ik ro farady , napięcie p ró ­
bne 700 V (A H ).

Cb2 —  kondensato r m ontażow y papierow y o 
pojem ności 5000 cm, napięcie próby 
1500 V (A H ).

H  _  opór d ru tow y  20.000 omów, obciążal­
ność 10 W  ze ślizgaczem  (A H ).

R , —  opór d ru tow y  6.000 omów, obciążal­
ność 4 W (A H ).

V  —  lam pa prostow nicza jednokierunkow a 
1802 (P h ilip s).

1 podstaw ka lam pow a 3-nóżkowa.
3 gn iazdka telefoniczne izolowane z prze­

p u stam i izolacyjnym i.
Sznur sieciowy, w tyczka sieciowa, w yłącz­

n ik  do w budow ania w sznur, śrubki, n a ­
k rę tk i, d ru t do połączeń itd.

M ontaż.
M ontaż zasilacza rozpoczynam y od p rzy ­

m ocow ania do chassis p ły tk i p rzedniej, w 
k tó re j umieszczone zosta ją  3 gn iazdka dla 
nap ięc ia  anodowego. N astępn ie  przym oco­
w ujem y n a  chassis tra n s fo rm a to r  sieciowy 
TrS, kondensator elektro lityczny  C /i i C/» 
oraz podstaw kę lam pow ą, pod chassis n a ­
tom ias t kondensato r blokow any Cbi. Roz­
m ieszczanie części należy  przeprow adzić n a

podstaw ie schem atu  montażowego (rys. 2)
i fo tog rafii.

N astępn ie  pi zyńtępujem y do w ykonyw a­
n ia  połączeń. N ależy tu  posługiw ać się 
schem atem  ideowym z rys. 1, posiłku jąc się 
schem atem  m ontażow ym  jedynie  d la o rien­
ta c ji, k tó rędy  dane połączenie w inno być 
przeprow adzone. Połączenia należy p rze­
prow adzać w ten  sposób, aby  un iknąć 
ew entualnych  zw arć do m asy, izolując w 
m iarę  potrzeby ru rk ą  ceratow ą. P rzy  łącze­
n iu  kondensatorów  elektro litycznych należy 
zw racać uw agę n a  ich biegunowość.

U ruchom ienie.

Przed  załączeniem  zasilacza do sieci n a ­
leży n a jp ie rw  s ta ra n n ie  spraw dzić p ra w i­
dłowość połączeń, a  następn ie  przełączyć 
t i  an sfo rm a to r n a  miejscowe napięcie sie­

ci. P rzy  pierw szym  załączan iu  zasilacza 
nie należy w staw iać do niego lam py p ro ­
stow niczej, aby un iknąć ew. je j p rzepale­
nia , a  raczej spraw dzić napięcie n a  gn iaz­
dkach żarzeniow ych p rzy  pomocy 3,5-wol- 
tow ej żaróweczki.

Po w staw ien iu  lam py prostow niczej i 
uruchom ieniu  zasilacza należy jeszcze do- 
regulow ać napięcie n a  gniazdkach w yjścio­
wych.

P rzy  średnim  obciążeniu ok. IZ  m A  m a­
ksym alne napięcie zasilacza w ynosi ok. 
150 V . Je ś li m am y tu  do czynienia z od­
biornikiem , wyposażonym  w  nowoczesne 
lam py 2-woltowe, dla k tórych  napięcie ano­
dowe powinno wynosić ok. 135 V  należy 
pobierać napięcie z gn iazdka 135, u staw io ­
ny  ślizgacza R  zależnie od poboru p rąd u  
przez odbiornik tak , aby napięcie anodowe 
wynosiło ok. 135 V.

W modelowym o d b i o r n i k u  
motocyklowym z a s t o s o w a n o

W i b r a t o r  t y p  WD
W y t w ó r n i  radiotechnicznej

„ A  u d i o n "  I
W arszaw a, pl. M irowski 10, tel. 3-28-65“
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I n i .  H. Ł u k a s ia k

O bsługa i konserw acja  o d b io rn ików

(c fq g  d a ls z y )

U kiad obwodu oscylatora , pokazany na 
r ys. l  (p a trz  N r 1/38 „R adio technika”) 
pozw ala n a  urządzenie obwodów tylko 
wówczas, jeśli wielkość C-, Cs i L- posia­
d a ją  odpowiednie w artości. W artości te 
możemy określić z odpowiednich rów nań 

' znając  zakres częstotliwości odbiera­
nych i częstotliwość pośrednią oraz m ając  
dane, dotyczące kondensatora  obrotowego 
tzn. jego pojem ność początkową i końcową. 
C h arak te ry sty k a  kondensatora  nie wywie­
r a  _ wpływ u n a  zgodność obwodów; musi 
być tylko spełniony w arunek, aby konden­
sa to r  posiadał tę  sam ą charak tery stykę  
dla w szystkich członów tzn., aby konden­
sa to ry  pojedyrlcze wchodzące w jego skład 
"y}y identyczne. Uzgodnienie ch a rak te ry ­
styk  osiąga się przez odpowiednie wygięcie 
p ły tek  ro to ra , k tó re  posiadają  specjalne 
nacięcia, służące do tego celu; w  p rak tyce 
ograniczam y się do uzgodnienia kondensa­
torów  w kilku punk tach  skali.

J a k  ju ż  zaznaczyłem  poprzednio —  p ra ­
widłowo uzgodnione obwody posiadają  3-y 
Punkty  ścisłego zestro jen ia ; p u nk ty  te  są 
Zazwyczaj w ybierane w okolicy początku, 
81 odka i końca zakresu. Jeśli środkowy 
Punkt zestro jen ia  p rzyjm iem y jak o  p o d sta ­

wi to  odchylenia w uzgodnieniu obwodów 
in 'Z¥ oddalaniu  się od togo punk tu  będą 

la *y różny k ierunek —  zależnie od kie- 
UI  “  oddalania  się ód niego.

ożmy, że cewka L . obwodu oscylatora 
Posiada w artość zupełnie dokładną tzn. ta - 

? Jes*' Potrzebna do dobrego uzgod-
cn!a  obwodów w ielkiej częstotliwości i 

s t r  •ra" ^  Przypadku sposób ze-
^ojerua obwodów będzie następu jący :

m ak ■ lĉ ensato r  obrotowy ustąw iam y na 
Poł • lm.um Pojem ności; wiemy, że w tym  
lin ° .̂ei11u Pow inniśm y odebrać częstotliwość 
ffow r> re &ulujemy kondensator szere- 

^ak> aby tę  częstotliwość odebrać; 
iu ? " 16 regulu jem y cewkę L, obwodu 
, . eJ częstotliwości —  aby otrzym ać 

m aksim um  siły  odbioru.
• K ondensator obrotowy ustaw iam y na  

inunum  pojem ności; w  tym  położeniu po- 
innism y odbierać częstotliwość np. 1Ą50 

<c, regu lu jem y tr im e r obwodu oscylatora 
»,_az do odebrania w ym ienionej częstotli- 
osci i następn ie  tr im e r obwodu w ielkiej 

zęstotliw ości C«, aby uzyskać m aksim um  
“ify odbioru. W racam y znów n a  koniec po­
jem ności kondensatora  obrotowego, korygu­

jem y kondensator Cs i cewkę L t, gdyż s tro ­
jen ie  tr im eram i wpłynęło trochę n a  zestro ­
jen ie  w  końcu zakresu. Znowu z kolei w ra ­
cam y na  m inim um  pojem ności kond. obro­
towego i korygujem y tr im e ry  Cs i Co. Oczy­
wiście p rzyjęliśm y tu , że obwody często­
tliw ości pośredniej zostały  uprzednio n a ­
stro jone  n a  częstotliwość z gó ry  u sta lo ­
ną.

Ponieważ założyliśmy, że cewka L< po­
siada odpowiednią w artość —  to opisany 
sposób zestro jen ia  obwodów zapew ni nam  
ich dostateczne uzgodnienie n a  całym  za­
kresie.

Powyższe założenie nie zawsze jednak  
m a miejsce.

Jeśli chodzi o odbiorniki w  w ykonaniu 
fabrycznym , to  oczywiście m ożna przy jąć, 
że cewka L : posiada odpow iednią w artość, 
gdyż została ona przed wm ontow aniem  do 
odbiornika dokładnie spraw dzona i dopro­
w adzona do żądanej w artości. O pisana za­
tem  m etoda zestro jen ia  może być stosow a­
na  w przypadku konserw acji odbiornika, 
k tó ry  z różnych przyczyn mógł się roz­
stroić.

R ozpatrzym y z kolei przypadek  am ator­
sk i tzn. tak i, w  k tórym  odbiornik został 
zbudowany przez rad ioam ato ra .

N ależy założyć, że cewka L 2 nie posiada 
w łaściw ej w artości, lecz je s t tylko z g ru b ­
sza dobrana; w tym  przypadku  należy dać 
cewkę z reg u lac ją ; cewki obwodów w iel­
kiej częstotliwości rów nież pow inny być re ­
gulowane.

Sposób zestro jen ia  będzie obecnie inny, 
niż poprzednio opisany. Sposobów tych  mo­
że być kilka, zależnie od środków Ja k ie  m a­
m y do rozporządzenia. Podam  tu  zatem  t a ­
ki, k tó ry  szybko stosunkowo prow adzi do 
celu i w ym aga jedynie dodatkowego kon­
d ensato ra  obrotowego (pojedynczego).

Obwód oscylatora  dołączam y do oddziel­
nego kondensatora  obrotowego (zam iast 
kondensatora w ag regacie), zaś obwody 
w ielkiej częstotliwości do odpowiednich 
członów ag reg a tu  n a  jednej osi. W iemy, 
jak ie  częstotliwości pow inniśm y odbierać w 
sk ra jnych  położeniach a g re g a tu ; poza tym  
usta lam y  środkow y p unk t zestro jen ia  na 
częst. np. 900 kc. D alsze postępow anie bę­
dzie następu jące :

1. Śrubę reg u lacy jną  cewki L , u staw ia ­
m y w średnim  położeniu.
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2. A g reg a t u s taw iam y  n a  m aksim um  
pojem ności; w  tym  położeniu pow inniśm y 
odbierać częstotliw ość 520 kc. Oddzielnym 
kondensatorem  oscy la to ra  doprow adzam y 
do odbioru te j częstotliw ości i następn ie  
reg u lu jem y  cewkę Li obwodu w ielkiej czę­
stotliw ości —■ do uzyskania  m aksim um  si­
ły  odbioru. G dyby nie udało się nam  ode­
b rać  częstotliw ości 520 kc  przez m anipulo­
w anie kondensatorem  oscy latora , to  u s ta ­
w iam y ten  kondensato r n a  m aks. pojem no­
ści, a  regu lu jem y kondensatorem  Ci (sze­
regow ym ).

3. A g reg a t u staw iam y  n a  m inim um  po­
jem ności; kondensatorem  oscy la to ra  do­
prow adzam y do odbioru częstotliw ości np. 
H 5 0  (lub  trochę innej —  zależnie od tego 
co chcem y odbierać w ty m  położeniu a g re ­
g a tu ) ; reg u lu jąc  tr im e r Co —  w obwodzie 
w ielkiej częstotl. doprow adzam y do na jw ię­
kszej siły  odbioru.

Pow tarzam y n astępn ie  p u n k t 2, a  potem
3 —  celem skorygow ania cewki Li i trim e- 
r a  Co. . . ‘

Przez opisane m an ipu lac je  osiągnęliśm y, 
że obwody w ielkiej częstotliw ości zostały 
nastro jo n e  n a  pożądany zakres. N astępnie  
obwody w ielk. częstotl. cechujem y w  kilku 
pu n k tach  w  ten  sposób, że odbieram y kilka 
częstotliw ości n a  całym  zakresie, m an ip u ­
lu ją c  kondensatorem  oscylatora . K ażdem u 
położeniu kondensato ra  obwodu oscy latora
—  odpow iada pew ne położenie ag reg a tu , w 
k tó rym  w ystępu je  m aksim um  siły  odbioru. 
P u n k ty  cechow ania u sta lam y  rów nom iernie 
n a  całym  zakresie  z uw zględnieniem  pun­
k tu  środkowego zestro jen ia  —  900 kc. Po­
łożenia a g re g a tu  (ska li) , odpow iadające 
obranym  częstotliwościom  —  notujem y.

O trzym aliśm y zatem  k ilka punktów , w 
k tó rych  a g re g a t je s t zestro jony  n a  często­
tliw ość odbieraną.

P rzełączam y n astępn ie  obwód oscylato­
r a  n a  kondensato r w  agregacie  (człon 
przeznaczony do obw. oscy la to ra ) i p rzy ­
stępu jem y do właściwego zestro jen ia .

4. U staw iam y skalę n a  m aksim um  po­
jem ności i regu lu jem y  kond. szeregow y Ci 
celem odebran ia  częstotliw ości 520 kc. Ob­
wodów w ielkiej częstotliw ości nie po trzebu­
jem y  ju ż  d o stra jać , gdyż zrobiliśm y to  po­
przednio.

5. U staw iam y  a g re g a t n a  m inim um  po­
jem ności i tr im erem  Ci doprow adzam y do 
częstotliw ości H5Q kc.

0. U staw iam y a g re g a t w położeniu 000 
kc  (k tó re  poprzednio zanotow aliśm y) i re ­
gu lu jem y cewkę oscy la to ra  —  L=, aż do o- 
d eb ran ia  częstotliw ości 900 kc.

P ow tarzam y czynności, w ym ienione w 
punkcie 4-ym, n astępn ie  5-ym i 6-ym do­
tąd , aż doprow adzim y do tego, że w  pun­
k tach  520 kc, 1450 kc  i 900 kc  o trzym am y 
odbiór bez po trzeby regu low an ia elem en­
tów  oscylatora . O siągnięcie tego s tan u  bę­
dzie rów noznaczne z zestro jen iem  obwodów 
w w ym ienionych 3-ch punk tach  zakresu.

Możemy następn ie  spraw dzić czy odchy­
len ia  w  innych p unk tach  a g re g a tu  posiada­
ją  różne k ie ru n k i; w  tym  celu odbieram y 
sygnały  pomiędzy H 5 0  i 900 kc  i 900, a 
520 kc  rów nież poprzednio zanotow ane. Od­
chylenia te  w inny być niewielkie.

N ależy podkreślić, że w superheterodynie 
odbiór pewnego sygnału  zależy przede 
w szystk im  od częstotliw ości oscylatora , a 
nie od n a s tro je n ia  obwodów w ielkiej czę­
stotliw ości. N ie możemy zatem  nic wie­
dzieć o stopniu  uzgodnienia obwodów —  je ­
dynie n a  mocy fak tu , że odbieram y dany 
sygnał. D latego też koniecznym  je s t  w yzna­
czenie p unk tu  środkowego zestro jen ia  (w 
danym  przypadku  900 kc) w  obwodach 
w ielkiej częstotliwości, k tó ry  mówi nam , że 
is to tn ie  uzgodnienie obwodów je s t  3-y pun­
ktowe.

N a zakończenie dodam, że do zestro je ­
n ia  odbiornika konieczny je s t  specjalny 
oscylatorek  m odulowany, jako  źródło w szy­
stk ich  potrzebnych częstotliwości. Z estra- 
jan ie  odbiornika n a  s tac jach  radiofonicz­
nych  nie zawsze je s t  możliwe, gdyż siła 
sygnałów  tych  s ta c ji może nie w ystarczyć; 
pam iętać  bowiem należy, że p rzys tępu jąc  
do z e s tra ja n ia  odbiornika, czułość jego 
je s t bardzo m ała. Poza ty m  idzie o często­
tliw ość pośrednią , k tó ra  m usi być zgodna z 
p rzy ję tą , a  z regu ły  un ikam y tak ie j często­
tliw ości pośredniej, n a  k tó re j m ogłaby p ra ­
cować ja k a ś  silna s ta c ja  nadaw cza. N a ko­
niec, rozporządzając  oscylatorkiem  moJo- 
low anym  n ie  jesteśm y  n a rażen i n a  s tra tę  
czasu, zw iązaną z tym , że p rak tyczn ie  do­
piero  późnym w ieczorem  m oglibyśm y ze- 
s tra ja ć  odbiornik.

Poniew aż oscy lator um ożliw ia rów nież 
cały  szereg  pom iarów , zw iązanych z budo­
w ą odbiornika, przeto  tym  bardziej je s t  go­
dny polecenia. Opis jego będzie podany w 
następnym  num erze „R adio technika” .

(D. c. n .).

S z c z y te m  d o s k o n a ł o ś c i  j e s t  B g  S T ™ * R i |

P r o s to k ą tn a  M ik r o m e tr y c z n a  s k a la

M. U r b a n  W a r s z a w a ,  O r d y n a c k a  3
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Z d z i s ł a w  S te p h a n

M o du la to r do nada jn ika  am ato rsk iego

1 Przystosow anego do n ad a jn ik a  z num e 
lu  Poprzedniego. Ze w zględu na  prosto tę  
' v regu lac ji i s tro jen iu  a p a ra tu ry , zastoso­
wano m odulację anodową. W zamieszczo- 
ym opisie n ad a jn ik a  p racu je  pentoda gło­

śnikow a A L 2 . A by móc osiągnąć przy  pen-
• ° , zie’ w ierną  i głęboką m odulację, należy 
■ *̂oczesnie modulować zarów no anodę jak  

P' VZ\ , p racy  tylko te leg ra f ią  ek ran  
b °yc blokowany w prost do ziemi

kły w zm acniacz niskiej częstotliwości z 
pentoda głośnikow ą n a  d rug im  stopniu, — 
zasilany  z sieci p rąd u  zmiennego. Z asto ­
sowano tu  jednak  pewne zm iany, d la  p rzy ­
stosow ania a p a ra tu ry  do celów nadaw ­
czych. P rzełącznik  1— 2, pozw ala n a  n a ­
daw anie m uzyki z p ły t p rzy  pomocy adap ­
te r a  (pozycja 1), lub też mowy przy po­
zycji 2, k iedy s ia tk a  łączy się z uzw oje­
niem w tórnym  T rm . Jednocześnie n a  te j

57

W num erze styczniow ym  podany był 
opis n ad a jn ik a  m ałej mocy, p rzystosow a­
nego do p racy  te leg ra fią . Dużo wszakże 
je s t am atorów , szczególnie początkujących 
nadaw ców, k tórzy  chętnie chcieliby poro­
zumiewać sie przez radio-telefonię. D la 
tych czytelników, których sp raw a przesy­
łan ia  dźwięków in te resu je , zamieszczam y 
opis kom pletnego m odulatora, obliczonego

znaczną pojem nością, ja k  to było podane w 
num erze styczniowym , gdzie pojem ność za­
łączana była m iędzy ek ran  a chassis (zie­
m ię). Jednak  d la  p racy  telefonią, pojem ­
ność ta  je s t  szkodliwa, wobec czego kon­
densato r odłączam y od chassis, a  blokuje­
my nim  opór.

P rzejdźm y te raz  do rozpa trzen ia  m odu­
la to ra  (R ys . 1). W zasadzie je s t to  zwy-



R A D I O T E C H N I K Nr.

sam ej osi um ieszczony je s t  przełącznik  
l ' — 2', k tó ry  d la  położenia 2' zam yka ob­
wód m ikrofonu. Ze źród ła  B, poprzez m i­
krofon  M , t ra n s fo rm a to r  i opór R , pod 
wpływ em  padających  fa l głosowych n a  m i­
krofon węglowy, p łynie p u lsu jący  p rąd  
s ta ły . P u lsac je  te , p rzep ływ ając  przez uzwo­
jen ie  p ierw otne Trm , w yw ołują w jego 
uzw ojeniu w tórnym  p rąd y  zm ienne, wzmo­
cnione napięciow o, k tó re  s te ru ją  pierw szą 
lam pę w zm acniacza V,.

W  celu zw iększenia zasięgu m ikrofonu  
zastosow ano n a  p ierw szym  m iejscu  pento- 
dę A F 7 , odznaczającą się dużym  wzmo­
cnieniem. Oczywiście pen toda  ta  V i p ra -

k ręca jąc  potencjom etrem  P. L am pa modu- 
la cy jn a  V-< —  pen toda A U ,  p racu je  w  
klasie  A , p rzy  s ta łym  średnim  p rądzie  ano­
dowym. Możemy więc w yzyskać jego  s ta łą  
w artość  i p rzepuszczając przez opór Rlc2, 
blokow any znaczną pojem nością C k2, osią­
gnąć napięcie u jem ne sia tk i w  stosunku  do 
katody. W obwodzie anodow ym  V- zn a jd u ­
je  się tr a n s fo rm a to r  w yjściow y Trw . 
T ran sfo rm a to r  ten  p rzesy ła  energ ię  p rą ­
dów m ałej częstotliw ości do n ad a jn ik a , 
gdzie m odulujem y n ią  częstotliw ość nośną. 
Aby uzyskać m aksym alną  spraw ność mo­
dulow ania, trzeb a  dopasow ać go do n a d a j­
nika.

cu je  w układzie w zm acniacza oporowego, 
przy  niew ielkim  m inusie n a  siatce. N ie ­
zbędne napięcie u jem ne uzysku je się n a  
oporze R h, jako  w ynik  przepływ u całko­
w itego p rą d u  em isyjnego lam py  Vi. P rze ­
p ływ ający  zm ienny p rą d  anodow y przez 
R A 2, w yw ołuje n a  n im  zm ienne napięcie, 
p rzesy łane przez Cs i R s  do po tencjom etru  
P. K ondensato r Cb3 i R s. zabezpieczają 
przed pow staniem  szkodliwych oscylacji i 
tłum ią , d o sta jącą  się ew entualn ie  często tli­
wość w ysoką, przez szn u r m ikrofonow y z 
p racu jącego  n ad a jn ik a . O dsprzężenie dla 
pierw szej lam py stanow i opór R A i i kon­
d en sa to r Cb3. E k ra n  o trzym uje  w ym agane 
napięcie po spadku  n a  oporze Rs?, i je s t 
blokow any do ziemi pojem nością Cbi.

R egulację  głębokości m odulacji um ożli­
w ia się przez zm ienianie wzm ocnienia, po-

Rdzenie, kapy, p rze łą czn ik i
W  ©  f  = K  a  d l 1 ©

W a r s z a w a ,  Ż ytnia 22 
te l. 274-94

om

Poniew aż zazw yczaj im pedancje m odula­
to ra  i n a d a jn ik a  są  różne, d la  danej czę­
stotliw ości, dopasow anie o siąga się przez 
zastosow anie odpow iedniej przek ładni 
tra n s fo rm a to ra  T rw . P rzek ładnię  ta k ą , dla 
celów prak tycznych , oblicza się n a s tę p u ją ­
co:

Z n ając  p rąd  i napięcie n ad a jn ik a  w je ­
go punkcie p racy  d la  telefonii, obliczamy 
oporność n ad a jn ik a  R.

V
R  =  — 

i

3zAx\z/y*oc>i/
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V  —  w w oltach. 
i —  w am perach.

Niech oporność lam py V s w ynosi R :, (Ro­
zumie się oporność dynam iczną, a  nie s ta ­
tyczną, podaw aną w  kata logach) wówczas 
przekładnię tra n s fo rm a to ra  obliczymy ze 
w zo ru :

- y
z -

R  *1 Z
P rzek ładn ia  ta  może w ypaść podwyższa- 

jąco  lub obniżaj ąco, w zależności od sto ­
sunku oporności R = do R . 7.. —  to  ilość 
zwoi n a  uzw ojeniu p ierw otnym  T rw , Z  — 
ilość zwoi w tórnych. Z n a jd u jąc  Z 2 z inne­
go w zoru z łatw ością obliczymy Z. G rubość 
d ru tu  n a  uzw ojenie w tó rne m usi być tak a , 
aby w y trzym ała  m aksym alne natężenie 
p rąd u  anodowego n ad a jn ik a . P rzy  oblicza­
niu  rdzenia  należy w ziąć pod uw agę p rąd  
s ta ły  uzw ojenia w tórnego, k tó ry  w zależ­
ności ja k  p łynie w stosunku  do p rąd u  w 
uzw ojeniu p ierw otnym , może m agnesow ać 
m niej lub więcej sam  rdzeń.

Tyle słów —• co do m odulatora , część 
prostow nicza nie w ym aga omówienia, choć­
by dlatego, że analogiczny prostow nik  za­
stosow ano w  nadajn iku .

M ontaż.

llozkład  części składowych w dostatecz­
nie ja sn y  sposób w skazu ją  zarów no fo to ­
g ra fie , ja k  i uproszczone ry su n k i m on ta­
żowe. S pecjalną uw agę należy zwrócić na  
w zajem ne położenie trzech  tra n sfo rm a to ­
rów : T rs, T rw  i T rm . Szczególnie czułym 
je s t tu  T rm , k tó ry  w p rzypadku  w adliw e­
go ustaw ien ia  induku je  w swym_ uzw oje­
n iu  w tórnym  n a  ty le  duże nap ięc ia  o czę­
stotliw ości przem ysłow ej, że po wzmocnie­
n iu  przez dwie lam py, pow staje  w słuchaw ­
kach odbiornika, lub głośniku, w arkot. 
D la zorientow ania czytelników  we w za­
jem nym  położeniu uzw ojeń i rdzeni, poda­
ję  n a  szkicu 2 dw a rzu ty  rozkładu t r a n s ­
form atorów  z a p a ra tu  modelowego, gdzie 
w zajem ne oddziaływ anie udało się zm niej­
szyć do m inim um  przy  niew ielkich rozm ia­
rach  chassis.

Spis części:
R  —  opór zm ienny 50 omów (endbrum - 

m er) (A lw ays).
R si —  opór 1 m g obciążenie 1,5 w a ta  (A l­

w ays).
Rs —  opór 0,02 m g obciążenie 1,5 w ata 

(Always).
R si —  opór 0,8 m g obciążenie 1,5 w ata 

(Always).
Rk i — opór 2000 omów obciążenie 3 waty 

(Always).
J(lc2 —  opór 250 omów obciążenie 12 w a t — 

regulow any (A lw ays),

/Padajq coraz szybsze , coraz silniejsze  

ciosy. Australijczyk zadaje po tężny  sier­
powy... M istrz świata pada na kolana... 

pow staje ciężko... jego przeciwnik szy ­
kuje się do zadania decydującego ciosu... 

Publiczność wstaje z miejsc... uderzył... 
Ten. cios byl wspaniały... Sędzio  wylicza

9
m istrła  świata. • k  r r  f ' t  b r r  n

SZ

i w tym pełnym napięcia 
momencie transmisji 
radio nagle umilkło...

Cóż za pech! T rzeba  było w cześniej po­
myśleć, by zastąp ić  s ta re  zużyte przez no­
w y kom plet

nowych, silnych lamp 
radiowych

T U N G S R A M
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Rys. .

R A , —- opór 0,05 m g obciążenie 3 w aty  
(A lw ay s).

R A = —  opór 0,2 m g obciążenie 3 w a ty  (A l­
w ays).

P  —  po tencjom etr logary tm iczny  0,5 m g 
węglow y (A lw ays).

Cbi —  kondensato r blokowy 0,2 m f (A l­
w ays).

Cb-. —  kondensato r blokowy 0,5 m f (A l­
w ays) .

Cb., —  kondensato r blokowy 100 cm (A l­
w ays) .

Cb, —  kondensato r blokowy 10.000 cm 
(A lw ays).

Cbr, —  kondensato r blokowy 10.000 cm 
(A lw ays).

Cb,, —  kondensato r blokowy 5.000 cm (A l­
w ays).

C f, —  kondensato r e lek tro lityczny  m okry 
10 m f 480 v (D itm ar) .

C f: —  kondensato r e lek tro lityczny  m okry 
20 m f 480 v (D itm ar).

Cg —  kondensato r blokowy 5.000 cm (A l­
w ays).

Cs —  kondensator blokowy 20.000 cm (A l­
w ays).

Ck, —  kondensato r e lek tro lityczny  m on ta­
żowy 25 m f 15 lub 25 v (A H ).

Ch. -—■ kondensato r e lektro lityczny m on ta­
żowy 25 m f 15 lub 25 v (A H ).

7 'rm  —  tra n s fo rm a to r  m ikrofonow y o prze­
k ładni 1 : 30 (Po lton).

T rw  —  tra n s fo rm a to r  w yjściow y do lam ­
py  ALU  i p rzekładni ja k  z obliczeń (P ol­
ton ).

U W A G A ! ! !  NOWE ULEPSZONE MODELE GŁOŚNIKÓW DYNAMICZNYCH

E N E R G E T O  N
i SŁUCHAWKI IDEALNIE CZUŁE O P I Ę K N Y M  ZEWNĘTRZNYM W Y G L Ą D Z I E  

SĄ R E W E L A C J Ą  S E Z O N U

Opisy i cenniki bezpł a t n i e  
ENERGETON 

W a r s z a w a ,  Leszno 43
CENY NISKIE Do naszej produkcji używa­

my angielskich surowców
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\{oue urzqdzeme przeskokowe

S T A R  C h ł o d n a  27 
łel. 681-33 0181

C e n n i k i  g r a t i s

rs  —  tra n s fo rm a to r  sieciowy: uzw ojenie 
pierw otne 120, 220v. uzw. żarzen ia  2 X 
X 2v, 3,5 A ; uzw. żarzeń. 1. p rost. 2 X  
X 2 v, 1,1 A ; uzw ojenie anodowe 2 X  
X 330 v 40 mA (Polton).

Ulz —  dław ik o rdzeniu żelaznym  typ
1)5560 (Polton).

T A P7, V, — TA L4, —  TAZ1 
(T u n g sram ).
Chassis 230 X 170 X 90 mm, żelazo 1 

'  1>5 mm.
Drobne części ja k :
i  wyłączniki błyskaw iczne; żaróweczka 

j v z opraw ka bakelitow ą; 2 g a ik i; prze- 
^czn ik  3 X  3, lub 2 X  3; k ap a  do A F7;

1 m licy t r a n s f . ; 4 m d ru tu  do połącz.; 4 
m  koszulki izolac.; cyna ; 30 śrubek  do m e­
ta lu ;  pendel z w tyczką; przejście  do sznu­
r a ;  dzielnik napięć 120, 220 v ; szn u r z 
dw iem a w tyczkam i, 6 gniazd, 3 podstaw ki 
do lam p, m ikrofon węglowy.

U ruchom ienie.

Po spraw dzeniu  uk ładu  połączeń i n a ­
pięć n a  nóżkach żarzeniow ych, zak ładam y 
lam py i p rzystępu jem y do w yregulow ania 
p rąd u  anodowego. W tym  celu, w  szereg 
z uzw ojeniem  p ierw otnym  Trw , dajem y 
m iliam perom ierz o zakresie  0 —  50 m A , 
i u sta lam y  tak i opór Rk», żeby p rą d  w y­
nosił około 30 m A , p rzy  ^  300 v  n a  ano ­
dzie, lub 36 m A  p rzy  ^  250 v. S znu r k  
łączym y z głośnikiem  i w łączając do A 
w tyczki a d ap te ra , po przełączeniu  n a  po­
zycję 1, badam y w ierność w zm ocnienia na  
słuch. W łączyw szy do gniazd  M  m ikrofon 
i b a terie  do B , przesuw am y przełącznik  n a  
pozycję 2 (G łośnik pow inien się znajdow ać 
conajm niej w  drug im  pokoju przy  drzw iach 
zam kniętych, gdyż inaczej n a s tąp i sprzęże­
nie akustyczne, ch a rak te ry zu jące  się sil­
nym  w yciem !). P rzy  m ikrofonie u sta lam y  
n a jp ie rw  wielkość w zm ocnienia potencjom e­
trem  P  po czym reg u lu jąc  opór R  u s taw ia ­
m y endbrum m er w tak im  punkcie, p rzy  
k tó rym  m ikrofon  będzie najczulszy , a  je ­
szcze n ie usłyszym y silnych trzasków  i du ­
żego szum u. Raczej je s t  tu  w skazane p ra ­
cow anie n a  w iększym  oporze. Zarów no sznui 
adap te row y , ja k  i m ikrofonow y pow inien 
być w m etalow ym  kabelku uziem ionym .

Po przeprow adzeniu  prób z sam ym  mo­
dulatorem , u rucham iam y  opisany  poprzed­
nio n ad a jn ik . Łączym y an tenę , w y s tra ja -  
my n a  tak i p rąd  anodowy, ja k i w zięliśm y 
do obliczeń, p ro jek tu jąc  p rzek ładnię  i bę­
dąc n a  jednym  z zakresów  am atorsk ich , 
zam iast klucza do tychże gniazd w łączam y 
sznur Ic m odulatora . W łaściw ie n ad a jn ik

S z c z y t  d o s k o n a ł o ś c i  i p r e c y z j i

t i O U I Y  S U P E R B L D K  D R A L 0 P E R M  1 2 4  B
z filtrem  dla odbić lu s trzan y ch  z elim ina­
torem  pośr. częstotliwości i przełącznika­
mi k ró tkosp in . na  sreb rnych  kon tak tach

Polecam y superblok D R A L O P E R M  124 A
udoskonalony nowym przełącznikiem  i F IL T R Y  POSR. 

CZĘSTOTL. z w stęgą 6 i 9 kc.

r a d i o t e c h n i c z n e  ST. REMBOWSKI W a r s z a w a ,  J a s n a  1 8/ 2 0  ł e l  - 6 - 8 9 - 6 2
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N A J N O W S Z E  S K A L E  PR O STO KĄTN E f f >  A
C E C H O W A N E  N A  SZKLE W  K O L O R A C H

■ f i r m y  ##  IDRAFON
ZAKŁADY MECHANICZNE P. DRABAREK

W a r s z a w a ,  Z ło ta  29 Ż ą d a ć  w s z ę d z ie

je s t  gotów do pracy . D rogą podsłuchów 
n a  detek to rku , zainstalow anym  tu ż  obok,

5 2 5
< ^ >

W
O - I

> - <
C O

Św . O c h r. U r/.. P a t. K .  P . 25712

K R Y S Z T A Ł  R A D I O W Y
o w ysok iej m ocy. Żądać w szędzie. 0482

lub w  czasie korespondencji, u sta lam y  od­
powiednie w zmocnienie potencjom etrem  P. 
Do m ikrofonu  nie w skazane je s t  zapow ia­
dan ie  zbyt bliskie lub dalekie, jak o  norm ę 
p rzy jąć  tu  należy odległość mówiącego 15
—  30 cm. Również i w  przypadku  n ad aw a­
n ia  p ły t trzeb a  u sta lić  wielkość wzmocnie­
n ia . N a zakończenie p rag n ę  podzielić się 
z czyteln ikam i w ynikam i prób n a  s ta c ji 
modelowej, zainsta low anej w  lobara to rium  
S P , F B .

N ad a jn ik  w ystro jony  był n a  pas 7 mc.

X
i p rzy  an ten ie  Zeppelina — z doprow adze­

niem  — otrzym ano m aksym alny  p rąd  an te- 
4

now y 1 =  0,34 A m p . Ze w zględu n a  stałość 
fa li, odstro jono  pojem nością w  an ten ie  do
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7, =  o 28 A m v  P rzv  m odulacji samogło- głębokości m odulacji. S ta c ja  by ła  w ięc mo- 
a, ’ p rąd  w  an ten ie  w zras ta ł z h  =  dulow ana w g ran icach  od o -  75% . W 

A m p . do w artośc i m aks. U =  0,52 czasie próbnych nadaw an , korespondent0 0  W d l l / U b C i  .  j  . . . .  j  i  • • i

Ani/j. P rzy ro st bezwzględny w ynosił 40 m A  w yrażali się o m odulacji z pełnym  uzna-
— to je s t 7 -  w artość początkowej (280 niem , podając  siłę odbioru w  g ran icach  
m A ). P rzyrostow i tem u odpow iada 75% od r  6 —  7, a n aw et r  8! n a  te ren ie  Polski.

NATURALNEJ W IELKOŚCI
r a d i o a p a r a t ó w  o p i s a n y c h  
w  b i e ż ą c y m  n u m e r z e

CENY SCHEMATÓW

SCHtMBTY M i
m o ż n a  n a b y ć  
w  a d m i n i s t r a c j i

. ,  O dbiornik m o to cy k lo w y ..................... zł. 2.00
m i e s i ę c z n i k a  z prze s y ł k ą ...........................z ł .2.50

D A  X  r -  L I M  i iZ -nZ asiłacz a n o d o w y ................................zł. 0.70I j K A D I O T E C H N I l Y  N adajnik  m ałej mocy z N r 1/38 zł. 3.00
z p r z e s y łk ą .......................... zł. 3.50

M o d u l a t o r ................................zł. 1.50
z p r z e s y łk ą ...........................zł. 2.00
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R A D I O T E C H N I K Nr. 2 L U T Y

W a ru n k i p re n u m e ra ty

P R E N U M E R A T A  (za pełne okresy  k alenda rzow e): k w arta ln e  2 zł. 70 g r .;  pół­
roczna 5 zł., roczna 9 zł. Z a  pobraniem  pocztow ym  m iesięczników  A d m in is tra c ja  nie  
icysyla . W p ła ty  należy  przesy łać n a  K onto czekowe P. K. O. 2366 lub pod adresem  
A dm in istrac ji W arszaw a, ulica  Z łota 32, m. 3. Pojedynczy nu m er —  1 zł., z prze­
sy łką —  1 zł. 20 gr.

A D M IN IS T R A C JA  P IS M A  CZY N N A  C O D Z IE N N IE  OD 9.15 DO 18.15.
O G Ł O S Z E N IA . Ceny ogłoszeń n a  zapytanie.
N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  p rzy jm u je  w  czw artk i od godz. 18 —  19.
R edakcja  zastrzega  sobie p raw o  rob ien ia  popraw ek  w rękopisach.

P R Z E D R U K  A RTY K U ŁÓ W  W ZB R O N IO N Y . N adesłanych  rękopisów  n ie  zw raca się.

P a Y a d i f

t e ć h n L c z n e

W A R U N K I U D Z IE L A N IA  PO RA D

1) Redakcja będzie udzielać porad technicznych B E Z P Ł A T N IE  na trzy  py tan ia  ustn ie  lub listownie. 
Za każde następne py tan ie  obowiązuje opłata w wysokości 25 gr. Do lis tu  należy dołączyć znaczek poczto­
wy (25 gr.) na odpowiedź niezależnie od opłaty za poradę oraz jeden z w łaściwych kuponów (da ta), z a ­
mieszczonych w bieżącym num erze , R adiotechnika". L isty  nieodpowiadające wymienionym warunkom  po­
zostaną bez odpowiedzi.

2) U stne porady będą udzielane w lokalu Redakcji, we czw artki od godziny 18.00 — 19.00. O kazanie 
właściwego kuponu obowiązujące. Za sprawdzenie m ontażu odbiornika, części, napięć i t. p. będzie po ­
bierana opłata.

3) Do poradni ,,R adiotechnika" należy adresować:

,,R adiotechnik", W arszaw a, ulica Złota 32, m. 3.
Porady Techniczne.

UW AG A : Redakcja zastrzega sobie prawo nieudzielania odpowiedzi i zwraca nadesłaną opłatę, po po­
trąceniu  porta. Odpowiedzi na porady listowne udzielane są w term inie dwutygodniowym.

KUPONY NA PORADY TECHNICZNE

R B D I O r E C H t i l K  N r .  2
KUPO N A
na 3 pytania

W a ż n y  d o  1 0 / 1 1 1 9 3 8

R A D I O T E C H N I K  Nr .  2
KUPON B
na 3 pytania

W a ż n y  d o  1 7 / 1 1 1 9 3 8

R R D I i i U l K  N r .  2
KUPON O
na 3 pytania

W a ż n y  d o  2 4 / 1 1 1 9 3 8

R f i D I O T E C h N l K  N r .  2
KUPON D
na 3 pytania

W a ż n y  d o  3 / 1 1 1 1 9 3 8

Ząkł. G raf. „D ru k p ra sa” Sp. z ogr. odp. N .-Św iat 5-1, tel. 615-56 i 2*12-40.



SCHEMATY M O NTAŻO W E
N A T U R A L N E J  W IE L K O Ś C I  
APARATÓW OPISANYCH W MIESIĘCZNIKU 

„ R A D I O T E C H N I K ”
Nr. 2. _  F E R R O D Y N A  BATERYJKA, (trójka jednobwodowa) . zł. 1. gr. 60 
Nr. 2. _  WZMACNIACZ GRAMOFONOWY (na prąd zmienny) . zł. 1. gr. 50
Nr. 4 . _  PO PU L A R N A  DWÓJKA B A T E R Y J N A ..................................zł. 1.
Nr. 7. _  TRÓJKA KRÓTKOFALOWA na prąd zmienny . . . .  zł. 1. gr. 50
Nr. io . _  JEDNOOBW ODOW A TRÓJKA S IE C IO W A .......................zł. 1. gr. 50
Nr. H . _  NOW OCZESNA TRÓJKA B A T E R Y J N A ............................ zł. 1. gr. 50
Nr. 12/13. —  TRZYOBWODOWA CZWÓRKA na prąd zm. z autm atyką zł. 2. gr. 50 
Nr. 1 2 /1 3 .—  PROSTOW NIK do zasilania odbiorników prądu stałego . gr. 70

r. 1 2 /1 3 .—  ZASILACZ na prąd s t a ł y .............................................................. gr. 70
Nr. 1 /37 r. —  NOW OCZESNA TRÓJKA TRZYZAKRESOW A . . . .  zł. 1. gr. 50
Nr. 2 /37  r. —  P EN T O D Y N A  B A T E R Y J N A ...................................................zł. 1. gr. 50
Nr. 3/37. _  TRZYZAKRESOW A TRÓJKA BAT. Z KLAS. B. . . zł. 1. gr. 50 
Nr. 3/37. —  TRZYZAKRESOW A DWÓJKA N A  PRĄD ZM IEN N Y  zł. 1 . gr. 50 
Nr. 3/37. —  DW UZAK RESO W Y ODBIORNIK KRYSZTAŁKOW Y gr. 70
Nr. 4/37. —  TRZYZAKRESOW A DWÓJKA S-Z...........................................zł. 1. gr. 50
Nr. 4/37. _  JEDNOLAM PO W Y WZMACNIACZ N A  PRĄD ST. . . gr. 70
Nr. 5/37. —  DWÓJKA B A T E R Y J N A ........................................................ zł. 1. gr. 50
Nr. 5/37. _  WIBRATOR ....................................................................................zł. 1. gr. 50
Nr. 6/37. —  PRZENO ŚNY O S C Y L A T O R .................................................. zł. 1.
Nr. 6/37. _  JEDNOLAM POW Y ODBIORNIK WYCIECZKOWY . . zł. 1.
Nr. 7/37. —  SU PER H ETER O D Y N A  B A T E R Y J N A ............................ zł. 1. gr. 50
Nr. 8/37. —  4-LAMPOWA SU PER H ETER O D Y N A  na prąd zmienny zl. 3.
Nr. 8/37. —  TRÓJKA W A L IZ K O W A ..............................................................zł. 1. gr. 50
Nr. 8/37. _  NOW OCZESNY N A D A JN IK  DUŻEJ MOCY . . . .  zł. 4. gr. 50
Nr. 9/ 3 7 . —  DWÓJKA N A  PRĄD ZM IENNY . .................................. zł. 1. gr. 50
Nr. 9/ 3 7 . —  TRZYZAKRESOW A TRÓJKA B A T E R Y JN A  . . .  zł. 1. gr. 50 
Nr. 10/37. —  DW UOBW ODOW A TRÓJKA N A  PRĄD ZM IENN Y  . . zł. 2.
- r. i o / 3 7. __ JEDNOLAM POW Y WZMACNIACZ B A T .........................  gr. 70

r- 10/37. —  DWUOBWODOWA TRÓJKA KRÓTKOFALOWA . . 1 . zl. 2.
Nr ! 1 /37 ' ~  TRZYOBWODOWA TRÓJKA N A  PRĄD ZM IEN N Y  . zł. 1. gr. 50

• 11/37. —  TRZYLAMPOW A SU PE R H E TE R O D Y N A  N A  PRĄD
X  Z M I E N N Y ....................................... ..................................................zl. 2 .
Nr 1 9 /37'~ ~  o d b i ORNIK DETEKTOROW Y ZE W ZMACNIACZEM zł. 1. gr. 50

—  4-RO LAMPOWA SU PE R H E TE R O D Y N A  N A  PRĄD  
, Z M I E N N Y .........................................................................; . . zł. 2

N r' / / « - ^ U Z A K R E S O W Y  O D B IO R N IK  K RY SZTA ŁK O W Y  gr. 70
N r / o s  T R Z Y 0 B W 0 D QW A  TRÓ JK A  B A T E R Y JN A  . . . .  zł. 1. g r. 50

N a d a j n i k  k r ó t k o f a l o w y  m a ł e j  m o c y  . . .  zł. 3. 

B o *T A R C Z A  n a  ż ą d a n i e  a d m i n i s t r a c j a  p i s m a  

O płata za przesyłkę — gr. 50

niem pocztowym, schematów naturalnej w ielkości Admini$fracja nie wysyła.



ini. A. HORKIEWICZ
U / a r ó z a u r a ,  3 6 ,  u L .  S t ą j i i ń ó k a  2 6 - 2 8  

i a L  c a n t r a l a :  5 6 5 - 9 0

P 'R  O  D J U  K U J E :
KONDENSATORY:
papierowe, m ikowe, e lektro lityczne  
i ceramiczne specjalne dla (radio­
techniki, te letechniki [i przemysłu

O P O R Y
masowe i drutowe na obciqżenie do 
50 W

POTENCJOMIERZE
drutowe

„FERROCART"
żelazo dla w ie lk ie j częstotliwości 
w e ’ w szelkie j formie)

CZĘŚCI PRASOWANE j 
z^tro litu lu

FABRYKA NAGRODZONA W. R. 1936 -  ZŁOTYM MEDA­
LEM NA W. M. EL. W WARSZAWIE; W R. 1937 -  ZŁOTYM 
MEDALEM -  ODZNACZENIE MIN. P. i H. ZA WYSOKI 

; POZIOM  PRODUKCJI

0451


